Występują:

Marek, Posłanka X

09 grudnia 2002 r.

Spokojny wieczór. Na ulicy Jakiejś tam w Białej Podlaskiej do biura Marka G. zakrada się nieznajoma kobieta. Z wyglądu ma około 30 lat. Jest ubrana. Ma na sobie spodnie od kombinezonu narciarskiego, kurtkę. Włosy ma splecione niczym Jagna na dwa warkocze.

Wyglądem nie budzi strachu ani podejrzeń, ma przyjazne rysy twarzy, bardzo żywą i specyficzną gestykulację.

Mówi, że...

Posłanka X: (...) Faraoni, naród wybrany.

Marek.: Tzn., kto konkretnie?

Posłanka X: No wie Pan. Cała populacja niby na...na tej planecie niby...Niby.

M.: Pani też?

Posłanka X: Ja NIE!

M.: Pani też jest na tej planecie

Posłanka X: Właśnie mówię, że ja nie jestem tylko jest klisza, robot. I te wszystkie te bezmózgowce to oni też są kliszami, a oryginał to jest w Komańczy

M.: A co to jest Komańcza?

Posłanka X: No wie Pan. Śpią na tych swoich torturach i czekają na dzień, na dzień jak to oni mówią sądny. To nie jest sądny tylko to jest dzień oddania wszystkich pieniędzy i kasacja. Tak jak się wykreowali, tak się odkreują. Bo wie pan to oni wszystko robią swoimi, że tak powiem łapami. 

I o czym mówię. Jak nie ma mózgu, to żeby zastąpić ten brak mózgu to się robi taki gang jak państwo czy jak Watykan na przykład. Ta pajęczyna, ten parasol w śmietance. Pić cudze...cudzą prawdę. Brak mózgu, brak połączenia, brak? Barbarzyństwo. A doskonale wiedzą.

Poza tym wie Pan jest tyle źródeł pisanych. Poza tym cała nauka to są, że tak powiem eksperci świętej inkwizycji, to są ci bandyci, na podstawie, których świadectw wykonywano wyroki, bo to były naukowe autorytety boskie. I to są właśnie ci wszyscy...Wie Pan, wie Pan teraz jest...

Ja słyszę, bo ja wszystko słyszę, jak ja, co robię, to ja słyszę. Yyy...

Jak to się nazywa? No to, co w radiu...W radiu, bo ja nigdy nie słuchałam radia ani telewizji a teraz wrony zagłusza. 

I jakieś tam pukania, łomotania i te takie, wie pan...to takie, bo to takie jest.

Ojej, to jest w ogóle tragedia, ale to nic

Więc ja słyszę i ci wszyscy uczeni. No wie Pan tu nagle wszystko, bo oni tacy mądrzy, a potem jak który się pojawił, tacy wielcy uczeni pieniędzy nie mają. No to pytanie skąd się pieniądze biorą? Przecież każdy wiedział, że to Kwaśniewski z uczonymi robi i z księdzem te pieniądze, że to od nich wszystko zależy, a tu się okazuje, że Ci wielcy uczeni i Kwaśniewski i ten Watykan oni nie wiedzą skąd się pieniądze biorą. 

I jeszcze naukowcy wielcy prawda, takie to, takie mądre, wie Pan, pieniędzy nie ma, a tyle jest pieniędzy, że je komu kraść nie ma (?).

I tylko tyle wiem i nic więcej.

A wie Pan, niewiadomo co to jest, wie Pan. Dla mnie to tak jest im dalej tym lepiej, jednego słowa nawet nie, wie Pan, bo on jest tak mądry, że się można przewrócić, wie Pan. 

Ja to akurat wszystko wiem, więc mogę sobie przejść, udawać, że ten. No wie Pan, to jest po prostu debil, to jest bandyta to jest. Żeruje mając tę wiedzę, której nie przekazuje i żadnego obiegu, wiedzy, informacji nie ma o niczym. Książki to ja tylko dla siebie pisałam i przeczytałam

M.: Ma Pani książki jakieś?

Posłanka X: Ja? No mam różne książki, które napisałam. Które, wie Pan, napisałam no i ja sama je sobie czytam, bo oprócz tego to może paru ekspertów świętej inkwizycji to może przeczytali.

Oni to dopiero teraz czytają. A książka napisana w latach 70., 50., czy 40. czy jeszcze w XVII wieku i czy, wie Pan, w roku 80., gdzie jest wyraźnie napisane gdyby Niemcy zabili chorą rasę Anglików, to nie byłoby problemu, zamiast Żydów. No wie pan, no to wszystko jest napisane i wszędzie jest napisane, a oni blokują całą informację i potem tylko się: „Ha, ha, ha”, o tak pośmieją.

To wynika, że nie wiedzieli, o co chodzi? Zawsze wiedzieli!

Poza tym niektórzy już doszli do tego, że nareszcie to będą mieli tylko całą wieczność, oni to wiedzą. Albo „Ha, ha, komputer przyjmie wszystko”. Że wszystkie zbrodnie prawda, żeby bolało i nie było widać. No wie Pan, to są, to wszystko wiedzą Ci bandyci, oni na tym bazują.

M.: Jak Pani sądzi? Co trzeba robić w związku z tym?

Posłanka X: Nic. Trzeba się po prostu skasować. To wszystko. 

Nie, ja Panu powiem jeszcze jedną rzecz [4.22], że oddano ? spalone na stosie, to już wtedy powinni popełnić samobójstwo. 1000 lat temu powinni przed tymi francuskimi tańcami śmierci popełnić samobójstwo. 

To jest, wie pan, zakrawało niewiadomo co. 

Poza tym, wie Pan, o taki puper gwizdek, to jest głos siedemnasty Fatima. To było powiedzenie: niech się Watykan popełni samobójstwo. Tzn. tak nie było powiedziane, niech się wycofa, niech wyjdzie i niech nie przeszkadza. 

I był sposób, wie Pan, na skasowanie, tzn. już by dawno im zapłacili i byli by się skasowali. Przed 2000 r. Tzn. w 2002 już byłby kompletny koniec. Już wszystko było przygotowane. Nawet te struktury, te takie, takie jak te. 

M.: Nie wie które jest które?

Posłanka X: No te. Jak one ? Network. Tak? Network.

M.: Yhm.

Posłanka X: Czyli to Network to już było wcześniej, wie Pan. Co to jest Network? To jest system pracy. Czyli było w tym systemie pracy, odpracować to, co się wzięło. 

M.: No.

Posłanka X: Ale oni dalej, wie Pan, kręcą nas. Głośno Papież ich chwali, że ocalił Watykan, bo zabił polską terrorystkę. No. 

M.: A kogo takiego?

Posłanka X: No mnie. 

M.: Panią?

Posłanka X: Tak. Uwolnił Watykan od polskiego, polskiej hołoty, polskiego terrorysty. 

M.: W jaki sposób to zrobił?

Posłanka X: No ja nie wiem w jaki, wie Pan.

M.: No ja widzę Panią

Posłanka X: No właśnie o to chodzi, że tak zrobił. I wie Pan, tu same sukcesy. Już Solidarność, to najpierw Papież zrobił Solidarność, to była jego. W ogóle Quasimodo zrobił Solidarność.

Poza tym był pierwszą ofiarą stanu wojennego. 

Wie Pan, z całą pewnością to był ostatni gwizdek i w ciągu tych dziesięciu ostatnich lat, tzn. dwudziestu, od stanu wojennego do 2000, to już dawno by było to zrobione. 

A teraz, wie Pan, dochodzą nowe koszty, no bo dużo wczasów, teraz będą mieli wczasy u „Alfonsa” bez pryczy.

Tylko, że w komputerku. Już się skończy jedzonko, para wodna itd. Oczywiście, dużo elementów tych, zostaną tylko zgrupowane te tortury, te rozrywki watykańskie tylko i wyłącznie, bo to jest tylko ich produkt i ich wynalazek, oni nic więcej nie potrafią. Potrafią tylko zabić, torturować i kraść, tylko to potrafią. Więc to wszystko z tymi elementami różnymi jest jak gdyby w pamięci wszystko zapisane. 

Ja na przykład smrodu nie czuję. Ja mam po prostu obok pamięć natychmiast włączoną, że taki smród dziś powiedzmy no gdzieś w którymś tu miejscu to po prostu powinien powodować takie odczucia, ale ja tego smrodu osobiście nie odbieram, tylko moja pamięć rejestruje. A to zakopcony taki smród, prawda, Bo u mnie to taką reakcję wywołuje u mnie [w duchu?]. Ale to nie jest tak, że ja czuję smród, że ja go łykam, tylko to jest ta pamięć, która mi o tym mówi, tego smrodu. 

I mówię, że to wszystko się tam, wie Pan, zarejestrowane.

Wszystko jest zarejestrowane, wszystko jest dokładnie policzone, wszystkie koszty, i oni dalej wczasów chcą, i wie Pan, wczasów na krzywy ryj, wczasów. I tak się modlą. Już się skończyli modlić teraz tego ósmego czy siódmego, ósmego grudnia i teraz już się będą modlić to do tego jak ono...

M.: No to dzisiaj dziewiątego mamy

Posłanka X: ...ja mówię, radia „na bez ryja”, mówię „na pizdę na bez ryju”. Bo wie Pan, „piz” to jest liczba nieskończona, a „DEJ” to jest Bóg, Boga.

I ten i wie Pan i wielka piramida też ma w podstawie „piz”, czyli nieskończoność. I tak wie Pan, mnie już z sytemu wypchnęli, bo w tym momencie jak kiedy się mieli już skasować, to miał być ten system optymalny, końcowy, że tam ewolucja poszła, doszła do etapu no i przeszła na dalszy etap no i w tym momencie no trzeba dzielnicę cudów, trzeba pozbyć się tego wrzoda. A oni nie chcą, wie Pan.

I dlatego tu się wszystko wali, sypie a oni dalej, bajeczki, wie Pan, opowiadają na krzywy ryj i ten i właśnie mówię, że wszystko było w systemie do 2000 roku tak był zaprogramowane, bo tam się zaczęła inna sytuacja i tutaj powinna się skończyć. 

I to się powinno już skończyć, wie Pan. To jest mój element inkwizytacji, teraz to już się przestałam denerwować. Ta rozsadzająca bezczelność, ta pogarda to takie i te takie w ogóle jaśnie pany, jaśnie chamy, wie Pan. No przecież to się w głowie kręci.

Jak Pan nie jeździł np. dużo za granicą. 

Ja to akurat, wie Pan, jeździłam. Poza tym zresztą to już nie kwestia jeżdżenia, to tak symbolicznie tylko, tylko jak ja u spodu swojej kliszy i wkładania klisz we wszystkie miejsca na całej tej, całej planecie, te wszystkie katownie wie Pan, co były przez te pięć i pół tysiąca lat, to wie Pan, co można dostać? To się przewrócić można i w tym gównie się babrać i wie Pan i być wszędzie, to wie Pan, to się w głowie nie mieści, jaka jest pogarda, jaki jest tortura, jak tych Chińczyków, Azjatów robią, mogą za 

? [9.44] wyrzucić z pracy. Wszystko mogą, wie Pan. No przecież to się można przewrócić od tego, wie Pan. 

To trzeba było tak specjalną konstrukcję zrobić, no bo przecież taką tamtą, że tak powiem, subtelnością to nie można nic w ogóle kontaktu z takimi torturami. To trzeba było, wie Pan, dolać i dolać, przecież jak w pierwszej opcji, poza tym taki był system, że jak tylko było coś nie tak, no to następowało wyłączenie od razu, ale to trzeba było zbadać jakoś, wie Pan, wejść w ten koszmar, wie Pan no.

I wie Pan, to trwało, od razu wszystko się wyłączało, a trzeba było to zbadać, no to trzeba było taki instrument dostosować do tych oryginałów i to przykładać i potem to się jeszcze nakręcało coraz bardziej. 

A te eksperymenty, te bandyckie, te szpitale psychiatryczne, ruskie i inne chińskie, tybetańskie; nie przez Tybetańczyków tylko przez Chińczyków do, na tortury na tych więźniach. Teraz te obozy koncentracyjne produkujących sprzęt AG gospodarstwa domowego, wie Pan, w obozach koncentracyjnych, a te dwadzieścia tysięcy Turków na stadionach.

A to wie pan, te tortury, jakie niewolnicze w tych norach, jamach, czy tam katownie dla tych ludzi, a te obozy dla tych politycznych właśnie w Tybecie porobione dla tych Chińczyków i innych. Przecież to się w głowie nie mieści. To są demony.

I to wszystko, bo wie Pan, no coś co jest, co jest w ogóle nie do wytrzymania, wie Pan. Bo to chodzi o te katownie. Bo oni nic innego nie potrafią. 

M.: I jak Pani myśli, w którym to kierunku teraz pójdzie wszystko? 

Posłanka X: No to tym śladem, to do kasacji pójdzie, tylko oni nie chcieli się kasować. Po prostu, wie Pan, teraz będą media neonowe, będzie teraz neonowo. 

Było bąbelkowo, teraz będzie neonowo. 

M.: Co to znaczy? Co to znaczy neonowo?

Posłanka X: Wiara, wiara ? nazwijmy [11.35]

M.: Yhm

Posłanka X: No bo wie Pan, nie chcieli się skasować, przed 2000. Prawda? Powinni przestać, nie przeszkadzać, wejść w te struktury, policzyć swoje, prawda, zbrodnie, zapłacić - to krótko trwa. 

No wie Pan, tak mówię w przeliczeniu jak to się ma, do jakiej części sekundy pięciu i pół tysiąca lat.

M.: W które struktury, Pani myśli, powinni wejść?

Posłanka X: Teraz nie, teraz się nie skasują

M.: Ale wcześniej, w które struktury mogli wejść?

Posłanka X: W obie, te policzalne. Bo zostały policzone koszty poniesione przez, wie Pan, no przez wszystko: wodę, gaz, prąd, nie wiem, żarówkę, technologię, to wszystko. Zostały moje koszty, nazwijmy nasze poniesione, prawda. 

Poza tym, zapłacą za to co zrobili i za to czego nie zrobili! Korzystali z tego wszystkiego, prawda. Poza tym te Komańcze, przechowalnie itd. No bo naraz wszyscy nie mogli wyjść, bo to tyle tego jest, że się, wie Pan, w głowie nie mieści jakie to są hordy. 

To mrówek to nie ma tyle, żeby było. To chyba jednocześnie może być ewentualnie tyle cząsteczek co na całej planecie w powietrzu, przecież żadnej cząsteczki nie widać. To jest tyle lat. I teraz jak to zrobi wybieg na te wczasy do tego „Alfonsa”

M.: A zrobi?

Posłanka X: No musi zrobić! No bo jak oni nie są chcą się zlikwidować tylko wczasów chcą, no to, wie Pan, no to trzeba jakiś sposób też znaleźć na to, aby się zlikwidowali.

Więc te Faraony będą na wierzbach teraz latać, a ta tłuszcza – naród wybrany to już w komputerze. 

No to, wie Pan, teraz będą kierować wierzb te Faraony do tej tłuszczy.

M.: Co będą kierować takiego? 

Posłanka X: Wierzb

M.: Acha. 

Posłanka X: Bo wie Pan

M.: A dlaczego wierzb?

Posłanka X: Dlatego, wie Pan, żeby było logicznie. Bo do tej pory 5% żyło z 95%. 

I o co chodzi. Przecież Watykan całą armię ma w władzy, wszystkie służby, szpiegowskie itd. i wie Pan, święta inkwizycja. 

I co. I każdy był podany na tacy. To było sześć miliardów przeciwko jednemu. Wszystko na raz. Nikt się nie wychylił, bo nie chciał dostać po gębie. Tylko zawsze było tak przyjęte, że zawsze musiał się znaleźć kozioł ofiarny do kopanie i ja w takie roli występowałam, to dziękuję, wystarczy.

M.: Ile lat?

Posłanka X: Tyle ile mam. 48.

M.: Yhm

Posłanka X: Wszystko, wie Pan, do kopania było, naokoło. Więc wie Pan, mnie kopano równo, już tak równo i to tak wszędzie, że wie Pan, że to po prostu jest nie do wytrzymania, w każdej szerokości, a poza tym wie Pan, na największe kopnięcie to jak się do demokratycznych krajów wjeżdżało. To już tam takiego kopa od demokracji się dostawało, że aż się wydawało że demokracja powinna być wyższa od komunizmu.

M.: A Pani cały czas mieszka w Polsce, prawda?

Posłanka X: Nie, ja wyjeżdżałam trochę. Tak mówię, żeby było widać, że ja gdzieś byłam. To takiej wiedzy jak ktoś był tak jak ja, to wcale nie musi tyle wiedzieć co wiem ja. 

No bo ja mówię tak jak ta klisza musiała przejrzeć, być wszędzie, tak żeby symbolicznie tak zwana pantomima. 

Tomaszewski też robił pantomimę, zresztą wspaniałą pantomimę, np. „Rycerze Okrągłego Stołu”. Ale to był majstersztyk, ta pantomima. To był najlepszy spektakl pod każdym względem. Ze wszystkich w ogóle wystąpień tzw. na całym świecie. Wszystko biorąc pod uwagę: rewie, symfoniczne orkiestry, czy spektakle, czy film. To był jedyny spektakl zrobiony na najwyższym poziomie. Coś wspaniałego. Oświetlenie, wszystko, ruchy.  

M.: Gdzie to Pani widziała?

Posłanka X: Wie Pan, to była pantomima Tomaszewskiego we Wrocławiu, ja to akurat oglądałam w filharmonii w Bydgoszczy. To było dawno, dwadzieścia parę lat temu albo więcej. Więc tam gdzie to oglądano, to też nie jest przypadek. Więc to był majstersztyk. 

Żaden inny spektakl nie równa się właśnie tym co tam było. Ja mówię - wkomponowaniu tylu elementów i w tak harmonijnym zestawieniu. To było coś wspaniałego. Zresztą, wie Pan, nikt nie powiedział w Polsce. Oni jeździli po całym świecie. Dopiero teraz, kiedy ten Tomaszewski umarł, kiedy ci pracownicy zaczęli w jakichś cyrkach pracować w hiszpańskich. To dopiero teraz jakoś tak ktoś dmuchnął raz że właśnie ten cieszył się najlepszym uznaniem na świecie. A tak nigdy nie powiedziano w Polsce po latach. 

Wie pan, jest jeszcze inna sprawa, tzw. Polaków, co oni mówią, że są Polacy, to jest 5% tego tutaj terenu. Reszta to faszyści, te Kwaśniewskie, te takie chamy, folksdeutsche, to jest cała hołota. To są faszyści, to nie są Polacy. Poza tym Polaków nigdy nie było, nie ma i nie będzie. Poza tym, to nie jest Polska tylko kraj nad Wisłą i co ma związek z Litwą, a nie z jakąkolwiek Polską. Właśnie Litwa jest centrum tego terenu, więc Piłsudski też był Litwinem, Mickiewicz „Litwo, Ojczyzno moja”.

Także, wie Pan, to jest po prostu nazywanie Polską, to jest nazywane właśnie przez Watykan wbrew Prawu Kosmicznemu. Oni przyjęli, to co jest kosmiczne, za swoje. I tym dyktowali warunki, tym narzucali, wie Pan, swoje zbrodnie wszystkie, tym się ogłosili właścicielami. I wie Pan, to było takie bluźnierstwo! Rozumie Pan. No coś nieprawdopodobnego. Do takiej perfidii, do czegoś takiego, wie pan, się posunęli, i posuwają nadal! Wszystko wiedzą. Tak. Nic, żaden argument nie trafia. Doskonale wiedzieli o co chodzi!

M.: A o co chodzi, jak Pani sądzi?

Posłanka X: Jak to o co? Doskonale wiedzieli, że robią wbrew, że nadużywają, że po prostu stawiają dosłownie na ekstremalnych uwarunkowaniach swoje położenie i wie Pan, zamiast zmniejszyć tę ilość tortur czy kosztów, to oni to tylko napędzali. Tą buntem, tym chamstwem i nic, wie Pan, przecież to się wie. Tzn. ja mówię: się ma się wie albo się wie i się ma. Bo wie Pan jakby się nie wiedziało to by się nie miało, a jak się wiedziało, to się miało. I wie pan, i to jest potworne.

Więc widzi Pan, każdy płaci. No Faraony płacą równo. Jeszcze jest taka kategoria, wyższych rejestrów, niższych, i w ogóle ilościowych itd. Bo wiem Pan, za takie coś, za takie stawianie się! I wie pan, i to się trzymało dopóki, że tak powiem, jak polskie psy szczekają, polska hołota. Czyli w zasadzie to było 5% populacji z tego tutaj terenu, Litwy tej takiej, Żmudzi, Wilna wie Pan, Witebsk i jeszcze tam i tutaj kraj nad Wisłą, bardziej z tej strony, tu wschodu, niż tamtej zachodniej. Chociaż tamta też miała pewien udział, bo tamta się liczyła jak gdyby od zachodniej strony Wisły aż do Łaby, ten taki pas, z Jugosławią łącznie, z Austrią, z Dunajem, Rumunię.

Ale oni to wszystko, wie Pan, niszczyli, oni to wszystko stratowali, zamordowali, wykarczowali, wycięli wsi. 

I właśnie mówię, że u wczasach u „Alfonsa”, to Faraony na wierzbę.

I teraz naród wyskoczy na arenę i teraz Faraony będą na tacy, a nie naród wybrany. Zresztą takie coś musi przejść powoli, wie Pan, bo skokowo nic się nie dzieje. To musi po prostu być łagodne przechodzenie. Przynajmniej w Prawie Kosmicznym tak jest. Tam nie ma tak, że się rąbie, w katapulty, prawda, wszystkie kości pokruszone, flaki poprzekręcane i na „Ha”, prawda i „Ha, ha, ha, ha”.

Wie pan, chodzi o to, żeby te katownie, po co to ma być w ukryciu ta katownia, w piwnicy, w więzieniu, za bramą, jak to można na widok publiczny wystawić. Po co to ukrywać, skoro to takie święte i tylko boskie? No to niech te Faraony tak sobie wiszą. I oczywiście nago, bez niczego. Bo wie Pan, prawo własności przypisuje do ubrania, do krzesła, na którym siedzi, do komputera, do zestawu, wie Pan tego, radio, mówię np. 

Oni wszystkie właściciele tu liczą kasę, tu bank w eterze, tu to.

A ja, wie Pan, ja jestem najgorszym ścierwem do kopania, w tym interesie. Ja nie mogłam skorzystać ze swojej pracy

M.: A co Pani robiła? 

Posłanka X: Wie Pan, ja nic nie mogłam robić. Bo to co się w tej chwili dzieje: brak świadczeń lekarskich, brak pracy, brak, to ja miałam w latach 80. Dla mnie nic nie było. Ja byłam skazana, wie Pan, na śmierć. Dla mnie nic nie było, także ja to znam. 

A widzi Pan, no nic się nie udało zrobić. I oni nie wiedzą o co chodzi? Tylko oni wiedzą o swoją sprawę, doskonale wiedzą

M.: A co chciała Pani robić?

Posłanka X: Ja, co ja chciałam robić? Ja zawsze chciałam to samo robić. Czyli zakończyć ten interes, prawda, przed 2000 rokiem

M.: W jaki sposób?

Posłanka X: No wie Pan, niech sobie policzą swoje koszty.

M.: No tak, ale jak Pani chciała powiedzmy pomóc?

Posłanka X: Ja chciałam, wie Pan, zrobić normalnie. Poza tym, ten proces już się powinien 1917 roku zacząć, od rewolucji. Także rewolucji też miało nie być. Zamiast rewolucji miał być ten proces.

M.: Ale co Pani chciała zrobić, żeby to zakończyć?

Posłanka X: Wie Pan, wprowadzić powoli struktury pod pretekstem nie wiem produktu czy czegoś, żeby nie robić tego z kopa i po flakach i na hak, tylko, wie Pan, po kolei, takim spacerowym, że tak powiem, komunikacyjnym aspekcie, z pełną świadomością wzięli, przywłaszczyli i muszą zapłacić, ale z normalnych takich tych. A co oni robili?

W ogóle nie można było takich struktur robić, poza tym te struktury minęły, polegać na tym, że miało być 0,5% prowizji, a to miało być 100% prowizji, a nie 0,5%, wie Pan. Ja dziękuję za takie. I to wie pan, to wszystko było wypatrzone, więc ten system nie zdał egzaminu.

I co? Gdybym ja była w tym systemie, to ja nie byłabym kopana, bo ja bym miała dostęp i do produktów i do jakichś pieniędzy, które dałyby mi spokój, prawda?

Ja nie mówię, że ja musiałam mieć miliardy, wystarczyło mi na bieżąco, bo jak to się robi, to pieniądze nie są potrzebne. Wystarczy, żeby zjeść, żeby po prostu wyspać się, prawda i żeby móc swobodnie kontynuować to działanie.

Bo ja akurat pracowałam...Jak ja to zrobiłam...

M.: W czym konkretnie Pani siedziała?

Posłanka X: Ja we wszystkim, wie Pan, siedziałam. Ja powiem Panu w czym siedziałam. Pierwsza firma to była Fortuna”

M.: Fortuna, tak?

Posłanka X: Tak. Wie Pan o co chodzi?

M.: No nie bardzo

Posłanka X: Ta firma miała siedzibę w Zurychu, w Szwajcarii. To też nie jest przypadek, bo to jest centrum finansowe świata. No planety.

Tam jest główna informacja finansowa. Bo to inaczej to się nazywa w nomenklaturze komputerowej, tam gdzie to się robi, a inaczej tutaj to się nazywa, bo to trzeba po prostu na debilnych przekłady robić, bo to wszystko zdebilowało. I jest tak, wie Pan. I nic się nie dało wyciągnąć. Ja wiem jak to było jak w takiej komunikacji przepraszam funkcjonują osoby, a jak te spoza zewnątrz są, to zupełnie nie ma porównania, jak się już jest na wysokich stopniach, gdzie ma się kontakt z obsadą międzynarodową, prawda, takich tych. 

Więc, w tej Fortunie, tam chodziło właśnie o takie bezpieczeństwo finansowe. To po prostu było tak. Tzn. praktyka to jest nieporozumienie, bo to wszystko położyć łapę na kasę, wyrwać, skopać frajerów. A miało to być co innego. To miało polegać tylko – wpłacić pieniądze, polecić drugiej osobie, żeby zrobiła to samo i wszyscy będą mieli pieniądze.  Po co wie Pan to na czołgi wydawać, na narkotyki, po co to na szpitale wydawać, w takim procesie to się nie choruje, po co tym zabijać, po co nie mieć pieniędzy?

I to miało dotyczyć całej planety, żeby każdy miał Świadomość. To nie miało być w Polsce. A ci co wyjechali wyrzuceni z kraju, z Solidarności, 20 lat temu, te 5%, nazwijmy to, Polonii. No to oni mieli szybciej zrobić, połączyć całość. 

I co zrobili z nich? Postawili ich, o tak stali na baczność, wie Pan, do azbestu i oni o tak, kopani, bici, terroryzowani, przez „ubecję” wszystkich krajów łączcie się. Przez polską „ubecję”, przez amerykańską, przez francuską, przez włoską, przez watykańską, przez wszystkie po kolei „ubecje” i angielską itd.

To jeden Fuhrer, jedna rzesza, więc oni nic mogli zrobić. Więc chodziło o taki prosty mechanizm i każdy by miał pieniądze na to żeby zjeść. Bo wie pan, byłoby jedzenie na rynku, bo to nie jest tak, że ktoś jest w kryzysie i zostawia np. produkcję rolniczą.

Nie. I rolnik by miał i jak gdyby miał i byłby spokój. I z tego można spokojnie powiedzieć o co chodzi, a jednocześnie liczyć w spokoju.

Ale jak to było tylko po mordzie, szast, prask, a ja już nie mogę, wie Pan, nic już nie może zostać na planecie o takiej jak tu jest. Jedyne wyjście to do komputera.

I tak już jest przesunięcie trzyletnie.

M.: Przesunięcie trzyletnie? 

Posłanka X: Już jest po czasie

M.: Yhm

Posłanka X: Już nie można dłużej, po prostu tylko w komputer

M.: Tzn. w komputer, tzn. w jaki sposób?

Posłanka X: A widział Pan takie różne laleczki, takie te gry debilne i inne w komputerach, takie mordowanie, zabijanie?

M.: No tak

Posłanka X: To jest dokładnie to samo. Czyli w komputerze. Policzone wszystko, zrobione, wprowadzone. Wie pan, cały czas to się liczy, bo to się nie skończyło, bo oni muszą przejść na te wczasy do tego ”Alfonsa”, na wczasy bez pryczy, bo im się nie podobało

M.: A kto to jest „Alfons”?

Posłanka X: No wie Pan, „Alfons”, no to jest taki, który żeruje na kobiecie. No bo skąd się biorą pieniądze? Z pizdy. Nie prawda?

No tak, bo jakby nie było tych dawców, niewolników, prawda, podatników tych innych, tej hołoty, tłuszczy, jak to oni nazywają, tego mięcha, tej padliny, cuchnącego mięsa, bo on jaśnie pany, to oni nie mieliby pieniądze. Wie Pan, to Murzyni się śmiali z tych bandytów-Anglików

Mówią tak: czarne ręce mogą ciasto mięsić, prawda, mogą siać to zboże czarne ręce, ale przy stole z białymi nie mogą usiąść. No to gdzie tu logika?

Czarny może budować dom, czarnymi rękami, ale nie może w tym domu mieszkać. No to, wie Pan, gdzie tu logika jest?

Po co tym jaśnie arystokracji panom taki mezalians z taką hołotą polską? 

Ale wie Pan, nic się samo nie robi, przepraszam, żeby takie coś wyprodukować, to trzeba z tego bezmózgowca kliszę złożyć.

Bo on inaczej nie będzie wiedział co robić. Trzeba go zaprogramować, że tu wykopać, że tu świeci, a że tu jest żółte. Wie Pan ile na to się elementów składa, a ile jest już odcieni w tym kawałku, ile jest faktur, ile jest struktur? I to nie jest to co się widzi, tylko na to się składają zupełnie inne elementy. To co się widzi to jest co innego, a druga aparatura, to jest mierząca jeszcze inna, a ta właściwa, oryginalna to jeszcze inna, bo to musi być na język oryginału przeniesione, żeby to przeliczyć.

Wie Pan to jest koszmar. To są tak potworne koszty, że to się w głowie nie mieści i a oni jeszcze więcej wczasów chcą. A takie przejście wczasów do komputera, z tymi wszystkimi parametrami, przy tej wszystkiej hołocie, Faraony i ten cały naród wybrany. I jeszcze to, wie Pan, jeszcze trzeba puścić na siebie, no bo oni na wczasach chcą być. 

I tak samo by się to liczyło jak tu ze wszystkimi tymi elementami, tylko bez wody, bez światła, bez tych innych. Ale ta pamięć tego wszystkiego co brało udział w torturach, te smrody, ten zaduch, te takie obrzydliwe takie, co się dotyka wie Pan, mazie, czy tam coś, 

te ropy, te krwiaki, to wszystko jest ten sam element, bo oni tak robili tortury. I oni muszą za to wszystko zapłacić w torturach. No bo tak jak brali, tak muszą zapłacić. A te pieniądze, to się właśnie mówi, z tej pizdy biorą. Czyli tymi sposobami, którymi brali, tymi samymi muszą oddać.

M.: Czyli co oni teraz będą robić?

Posłanka X: Oni teraz chcą być dalej na wczasach.

M.: Yhm

Posłanka X: Czyli teraz będą mnożyć tortury. I w którymś momencie muszą się zatrzymać, też z wolnej woli

M.: Jak Pani sądzi kiedy może to nastąpić?

Posłanka X: A ja nie mam pojęcia. Wie Pan, jak mi te przypadki pokazują: pięć i pół tysiąca lat nic, cztery i pół tysiąca lat nic. Wie Pan, no  przecież cały czas były ostrzeżenia, a to weszła ta grupa Żydów. Żydów nigdy nie było, tak jak i Polaków nigdy nie było. Bo się zbrodnie tylko napędzały, zamiast się kurczyć. I oni ciągle, wie Pan, znowu to bezczeleństwo, oni ciągle pluli w gówno i tak dalej. Plują tak na tych Żydów tak jak na tych Polaków co ich nie ma, ale jest to Prawo Kosmiczne, które jest ciągle przekazywane.

To, wie pan, tak jak, cały czas, że ono jest, wie Pan, to jest mówienie, że jest Prawo Kosmiczne. I tak należy. I wie Pan, są te nośniki tego Prawa Kosmicznego. 

? [29.42] 

idą na siekankę, na niewiadomo co idą, na tortury idą, ale to są ci najwięksi barbarzyńcy, ci co idą na największe tortury.

Zawsze było nazwijmy dualnie, jak to Pan powiedział, ale to co innego znaczy. Ten bandyta Faraon, hegemon, co siedział, to jednocześnie był, że tak powiem, w danej strukturze, w danym czasie, najbardziej tak jakby torturowany. Czyli po prostu znalazł się w takim miejscu, które sam stworzył i w którym, że tak powiem, doszło do maksimum tych tortur, dokonanych jako na całości, prawda, ale on  właśnie był jednocześnie tym samym.

Tak jak np. Mandela w Afryce. Katowany, torturowany 20 lat itd.

No to jest Matka Boska, Matka, jak ona, Zjednoczonego Królestwa Wiecznej Szczęśliwości, Angielska itd. I tu jest największy błąd.

A gdzie jest miejsce początku? No to właśnie w Matce Boskiej Dolnej, czyli nazwijmy w Adamie albo w, nazwijmy w Ewie, 

no ale jak Ewa jest z żebra, to jest jedna osoba, tzn. Adam, bo mężczyzna popełnił zbrodnie, a ta żebro, to żeby znowu jakieś, wie Pan, znowu trzeba było sobie z tymi zbrodniami sobie poradzić, żeby dać tę łagodność, żeby powstrzymać tę zbrodnię, tę lawinę.

To znowu było ostrzeżenie. I znowu z tego żebra, czyli to żebrowisko wyszło na to, że, wie pan, żebranie, że z tego po prostu znowu żebrali.

M.: A co Pani teraz robi?

Posłanka X: Ja teraz, wie Pan, nic nie robię. Zawsze to samo robię, chodzę i omijam wszystko, bo już nic nie da się zrobić. Już się nic nie da zrobić. Jest taka ruina, już komunikacja siada technologii z roku 50., już nie są w stanie powtórzyć, już nic, absolutnie nic. Przecież oni nic nie potrafią.

M.: Technologii z roku 50., to jakiej technologii?

Posłanka X: Jakiejkolwiek, czy okręt, czy maszyna, czy do produkcji młynków do kawy, czy komputera czy cokolwiek

M.: No ale przecież robią to wszystko

Posłanka X: Nie. Nie robią już. Już od ponad dwudziestu i więcej lat nie robią, ponad trzydziestu lat nie robią

M.: No ale to powstaje. Te komputery.

Posłanka X: Wie Pan, to jest inna kwestia. To nie są, że powstaje, tylko zostają takie dziedziny, które mają jeszcze bardziej uświadomić, bo mnie to do niczego niepotrzebne. A to są tylko koszty dla bandytów, bo na takim sprzęcie, to ja nic nie zrobię.

Tylko to jest, to jest pismo obrazkowe, które można jeszcze dotknąć.

No wie Pan no jak już się nie dało wyeliminować, no to, wie Pan, trzeba było kontynuować, bo ja nie mogę ich przerwać, odciąć wszystko i powiedzieć won. Oni muszą sami podjąć decyzję.

I sami się skasować.

Poza tym jest jeszcze taka rzecz, że to ja się nie dotknę do tego. To oni muszą, tak jak małpa walić po klawiszach i się kasować. Tak jak robi to radio bez ryja, czy tam pizda „na bez ryju”.

Wie pan, poza tym wszystko na raz. Te wszystkie tortury to oni w siebie, oni muszą, oni te tortury w siebie wkładają, w siebie.

Nie, ja to Panu powiem.

Tak zwana, opcja męska Adama, no to w jądra, tam jest główny nośnik tych wszystkich informacji. W kroki, bo oni zawsze tam ładują wszystkie zdobycze, łupy. 

Natomiast tak zwana wersja męska, to w łechtaczkę...

M.: Tzn. damska...

Posłanka X: ...tak, czy tam damska, wie pan. To jest ten rejestr wszystkich tortur. I ci wszyscy bandyci, to jak oni zawisną, na tych wierzbach, to oni te wszystkie tortury dotychczasowe, będą mieli w tych elementach. A te nowe, które będą napływały, to tylko będzie doładowanie. 

A jeszcze jest jedna rzecz. Jeszcze ta pizda tu wyskoczy. Tzn. może nie pizda, tylko, jak to? Macica taka. Jest takie coś, nie? Taki odwrotny penis, bo tak wygląda macica według mnie. Czy tam odwrotność pochwy, ja już nie chcę teraz uszczegóławiać.

No to tu będzie. To wie pan, zamiast mordą klepać, a to kosztuje, to trzeba pluć tymi kurewskimi pieniędzmi, bo to nikomu do niczego niepotrzebne, ale oddać muszą. Oddać muszą! Bo wie Pan, za wolność naszą i waszą. Nie ma nic za darmo. Więc to, i poza tym jeszcze jest jedna rzecz. Jak tak się na ten hak rzuca, tak wie Pan, z kopa, z katapulty, taka, wie Pan, miazga, ręka, mózg, nos na ścianie. Ręka, noga, mózg na ścianie i tak na tę wierzbę, za jaja, nago i za tę pizdę.

No wie Pan, to są niby wulgarne nazwy, bo to są wulgarne w brzmieniu i w przyjęciu, ale to są określone elementy liczące.

Poza tym to nie są moje wymysły, tylko zbrodniarzy.

Wszystko co jest profanacją, to jest po prostu wszystko wymysł bandytów.

I o co chodzi. I to takie coś co wyskakuje tu, ja mówię kij „na bez ryju”, to te wszystkie tortury, to one tak będą przy tym, powiedzmy, w rzucie, tak wpuszczone. To jest taki element,...... nazwijmy zabijający.

Nie wiem czy Pan zna stany psychicznych chorób?

M.: No różne są.

Posłanka X: Nie, ja mówię ogólnie. Jest jakieś przeciążenie, wie Pan. Już jest za dużo w organizmie, on już tego nie przyjmuje. Co organizm robi? Gdzieś tam rozpuszcza, nie wiem, po komórkach, jeszcze gdzie indziej, magazynuje, gromadzi, ale wie Pan, te opary wyłażą. 

Ale ja mówię ogólnie, za dużo jest tych zbrodni, tego przeciążenia w organizmie, prawda. Niby to wszystko na raz, te tortury, co człowiek tak znosi, krzyż mu pęka, tam nie wiem, coś mu jeszcze pęka, no coś tam nie wiem co pęka, nadciśnienie czy coś, to wszystko, i tak razem, i wie Pan, te tortury.

W przypadku fizycznych chorób, tych nieszczęść takich, stękania, to jest mniejszy taki stan, ale jak ktoś ma taki psychiczny już tak, wie Pan, wszystko przeciwko niemu tak się na niego nawala, to wie pan,  mu się wszystko gromadzi i gdyby tylko o tym słówko powiedział albo tego dotknął to od razu by doznał nieodwracalnej choroby psychicznej. 

Więc o co mi chodzi. Więc chodzi o to, że to jest to przeciążenie.

A wie Pan, żeby te wszystkie zbrodnie, te co są już się zmieściły i te które dopiero nastąpią, to w momencie tego katapulty, bo to jest tak zwane „łamanie kręgosłupów” przez Watykan i zawieszanie na wierzbie, osadzenie. To wie Pan, to ta tortura, to maksimum to w danej chwili jest, wchodzi tu

[36.54 gdzie pokazała?]

I co to powoduje? To powoduje, że to tam jest, wszystko nagromadzone do wyplucia, ale przez te same metody co w Niebie.

Natomiast tu

[37.09 gdzie pokazała?]

jest, że tak powiem, znowu możliwość przyjmowania wszystkiego. No wie Pan, już się robi tysiące elementów, żeby to skończyć i nic, wie Pan.

I te czarnuchy takie, te diabły takie, te takie rączki woskowe, bielutkie, takie szponiki jak u nietoperzy, te siwe gały takie, wie Pan, diabelskie i tutaj do Radia Maryja, wie Pan, do tych wdów tak napierdalają, bo te wdowy tak dobre mają te emerytury.

Wie Pan, jakie to Radio jest koszmarne. To radio bez ryja to powstało dla tej „brooklynskiej” rady uchodźców talibów, NKWD, wyznania mutadowego, bo wie Pan, NKWD angielskie to jest zleceniodawca dla NKWD ruskiego, wykonawczego, moskalskiego, no wie Pan, coś nieprawdopodobnego. I wie Pan, to miało powstać, aby wyssać wszystkie informacje na stronie, że tak powiem, tutaj na koloniach, polsko-języcznych koloniach, wie Pan.

I to wszystko do tej brooklynskiej rady i ta cała kasa szła do tych wszystkich bandytów brazylijskich, faszystów itd., bo to z ramienia tych 

? [38.10] falandii 

faszystowskiej, byłej hitlerowskiej

? [38.17]

w tej Ameryce Południowej. Ci Amerykanie jeszcze spieprzyli podział łupów, bo oni pierwsi, tych angielsko-amerykańskie. No i oczywiście Watykan tutaj wszystkich omamia, 

?[38.30]

No już nie mówię, wie Pan, o innych krajach, bo to już w ogóle.

I ten i to takie, wie Pan, kłamstwo itd. Jak teraz ten 

? [38.44]

rynek poleciał na ten monty wideo, mówię, teraz telewizję wolą zakładać, teraz to będą mieli wizje z tele, te słuchawki dla nietoperzy. I wie Pan, teraz to

? [38.55]

reklamówki, bo tam dolarów ileś ma w tej reklamówce. Będzie z tych reklamówek teraz emerytury dla tych wdów wpłacał, wie Pan. I to na tym zasady te radio polega na tym, że oni wszystkie te wdowy za pizdy trzymają. To jest to działanie, to są te czary, to są te demony co magię

? [39.12] uprawiają. 

Tu zabić każdą kobietę przed narodzeniem. Wszystkie dzieci zabić przed narodzeniem, wyrok śmierci wydać, żeby mieć podporządkowane. Natomiast chłopcy po osiemnastym roku życia, już schodzi z nich ta niby klątwa. Na dziewczynkach, kobietach wszystko zostaje do końca, żeby te „Alfonsi” mogliby co chcieli 

? [39.35]

i jak chcieli

?

No wie Pan niedobrze się robi. A teraz...

M.: No ale kobiety nie są bezbronne tutaj chyba?

Posłanka X: Gdzie nie są?

M.: No nie są bezbronne kobiety tak do końca? Też mogą się jakoś od tego uwolnić?

Posłanka X: Nie ma; żadnej możliwości! Żadnej! Dlatego, że to wszystko jest wplecione w cały mechanizm: policja przeciw, kościół przeciw, społeczeństwo przeciw, sąsiad przeciw, wszyscy mężczyźni przeciw, kobieta nie ma żadnych szans, nie ma ruchu. Może tylko nie mówić, udawać, że się nic nie dzieje. A to też jest, widzi Pan, też jest zbrodnia. Bo jest w układzie, przejmuje wszystkie zbrodnie „Alfonsa”. „Alfons” dalej żeruje. Ona powstrzymuje tez proceder.

Powinna popełnić samobójstwo.

M.: No to jakby nie było kobiet, no to ta cywilizacja przestałaby istnieć.

Posłanka X: Nie, to by nastąpiła początek spłaty tego cyrku i kasacji. Bo to i tak do spłaty i do kasacji. Tylko właśnie, mówię, nie wiem co oni tych wczasach 

? [40.34]

u „Alfonsa” robić. I ten...

M.: Pani też się uwolniła od tej klątwy?

Posłanka X: Ja? Nie, wie Pan. Ja tu nie miałam nic wspólnego. Ja o tym wszystkim wiedziałam. Tylko ja nie mogłam nic zrobić, dopóki w pewnym momencie, nie zostały spełnione określone warunki. Warunki nie zostały, widzi Pan, muszą być spełnione warunki wspólne, na danym etapie. Jak ja bym, jak to się nazywa, widzi Pan. Jak ja to bym powiedziała pięć lat temu, to by powiedzieli tu [gdzie pokazała?]

W ogóle nie rozumieliby o co chodzi. Widzi Pan, trzy lata temu, 1997 jeszcze nikt nie wiedział co to jest Internet. Nie wiedzieli. Oni w ogóle nie wiedzieli, wie Pan. W 1997 nikt nie wiedział, bo ja to zaczęłam. Mówiłam to

? [41.30] w różnych tych pracowałam.

Więc wie Pan, ja to zaczęłam, ale to już był koniec tego etapu, na tym się miał skończyć, ten kasacja miała się skończyć.

M.: A w jaki sposób Pani zaczęła?

Posłanka X: Tę współpracę?

M.: No Internet

Posłanka X: Mówiłam o Zurychu, mówiłam...

M.: ? 41.47 to wszystko. To co jeszcze było?

Posłanka X: No wie Pan, jak to już nie wypaliło, to już wiadomo że nic nie wypali. Ja się wszędzie kręciłam. Wie Pan, poza tym są słuszne i niesłuszne firmy, nazwijmy. Poza tym, wie Pan, ja mogłam w porządku, swój kierunek prowadzić, prawda, bo mnie do liczenia było potrzebne nazwijmy, do, tak powiem, kierowania sytuacją, jako całości. Ale inni się „przytego”, żeby koszty z tego robić, zysk. Oni wszystko na zysk przerobili. Przekręcili wszystko, nawet to co ja zrobiłam, to wszystko przekręcili na zysk.

M.: A co Pani zrobiła?

Posłanka X: Tylko, że ich nie były słuszne działania i te firmy które zakładali, a moje były właściwe, bo prowadzące do określonego celu. Ale oni i tak wszystko zniszczyli, więc już to nie miało żadnego sensu, żeby to kontynuować, bo to się powinno skończyć w 1917 roku, bez rewolucji.

M.: A co konkretnie i jak Pani to zamierzała zrobić?

Posłanka X: No, wie Pan tak, żeby nie było wojen, żeby nie było więcej tortur. Przecież ile to tortur jest od 1917 roku!

M.: Tzn. co mogło spowodować, żeby tak nie było?

Posłanka X: No wie Pan otóż to, że nic. Bo oni, oni w tym widzieli zagrożenie. Dlatego, że jak Pan ma wiedzę, oni to nazywają, psychologiczną, czy tak ogólnie tak się mówi, że psychologiczną.

? [43.02] coś z psychologią ma. 

No wie Pan, no ileś tam tysięcy rozmów, to ja też przeprowadziłam przez te parę lat, prawda. Różnych. To też, widzi Pan, to żeby mieć podkładkę, że ja takie coś robiłam. Bo jak ja tak ni z gruszki, ni z pietruszki przyszła i wszystko wiedziała, no to wie Pan, powiedzą, że albo kopnięta, albo niewiadomo co. Zresztą już dawno mówili, że jestem komputer. Oni wszystko wiedzą. Oni doskonale wszystko wiedzą.

Przecież, te elektronika, telewizja elektroniczna jest od 1904 roku. A oni dopiero w 1997 roku. Nikt nie wiedział? Z wyjątkiem tam paru innych? Mówili, że komputer jest, ale nie mówili o Internecie. To nie do wytrzymania.

Telewizja to co to jest? To jest Internet, tylko że w jedną stronę.

A nie komputer, wie Pan. To są bzdury wszystko, co oni powiedzieli. Mówili, że to komputery są. To są cały czas Internet. Tylko oni chcieli dać możliwość użytkowania tego, a to miało być od początku wieku. Miałoby być przynajmniej w 1917, czy 1905 roku, te rewolucje.

Już dosyć tego było, wie Pan, to już można było puchnąć w tej dzielnicy cudów. Tak jak ja teraz puchnę, to wszystkich szlag tak, wie Pan, trafiał, że on nie może, on, wie Pan, że on. I, to wie Pan, ta pogarda, to zabijanie, to zarzynanie. Więc chodziło o to, żeby ewolucyjnie wyprowadzić do tej kasacji. No i tak do kasacji i tak do kasacji, ale to trzeba zapłacić. Ale po kolei, żeby nie było tortur, zabijania, masakry, żeby, wie Pan, można było sobie polecieć do Afryki na banana albo cytrynę, a Afrykanin mógł sobie przylecieć do Polski na cebulę. I wie Pan we wszystkie strony, a nie do zarzynania.

M.: Ale na to, do tego potrzebne są pieniądze, nie, żeby tak robić?

Posłanka X: Więc jak była telewizja elektroniczna w 1904 roku. Dlaczego można było wtedy? Dlatego, że już Świadomość dojrzała do tego. Wystarczy jedna osoba, do której dotarła ta informacja, to wystarczy moment, jeżeli to jest pozytywne działanie, bezkrwawe nazwijmy. To teraz, to wie Pan, to

? [45.07]

Proszę zobaczyć, jak mało czasu zajęło od 1997, żeby to się rozpowszechniło, prawda. A przez sto lat to można było wszystko skończyć, a nie robić te tortury, i tortury, i blokować wszystko, i kopać i wie Pan, torturować i zabijać i zabijać i zabijać, bo oni chcieli dla siebie technologie tylko. 

No wie Pan, jak takiego coś bez mózgu może dla siebie wyrwać technologię, jak to musi robić cała populacja i to zbiorowo.

A takie śmierć mózgu to nic nie może i zamiast tego mózgu to mu się te szczurze kupy zbierają. Tak, wie Pan, rozproszyć chwasty, na taczce mieć, a tutaj taka kupa, wie Pan, tak o, te konfidenty, te wszystkie i tak trzymać te 5% trzymało całą forsę, a 95% która na nich pracowała. 

I nie można było tego przetrwać i to nie nastąpiło, więc teraz trzeba te wczasy u tego Heńka, bez pryczy, „Alfonsa”. Wie Pan.

M.: A powiedzmy...

Posłanka X: No ja byłam na wczasach u bandytów, to teraz

niech oni idą sobie do swojego bandyty idą na wczasy.

M.: A gdzie Pani była, u, na jakich wczasach?

Posłanka X: No u tych bandytów byłam. Wie pan, ja byłam u siebie, ale ja nie mogłam z niczego skorzystać, ja tylko mogłam z tortur bandytów korzystać.

M.: A z czego Pani chciała korzystać?

Posłanka X: No wie pan, chciałam skończyć! Przecież normalne być w komunikacji, rozmawiać, poza tym, wie pan, jak to się nazywa, liczyć po kolei, uświadomić, że trzeba zapłacić i za co, prawda. Mieć co zjeść, mieć gdzie spać, prawda, nie siedzieć w więzieniach, nie siedzieć na torturach, nie mieć, wie Pan, oczu wokół głowy, przepraszam, tylko zabezpieczeń, wie Pan, na trzy kilometry i na wszystkie inne kilometry. Bo taka aparatura, wie Pan, we mnie działa, bo mnie katują z każdego punktu na świecie, te demony wszystkie, te zawieszone takie. Bo oni siedzą, mają te swoje siedziby na całym świecie, rozsiane w tych wszystkich 

? [47.05]

tych demonów, wie Pan, tych bandytów. I oni tam cały czas siedzą i czarują, cały czas siedzieli, wie Pan, i czarowali.

M.: W jaki sposób Panią kontrolują, w jaki sposób torturują?

Posłanka X: Kto?

M.: No ci wszyscy

Posłanka X: No w jaki sposób. Nie mam gdzie mieszkać, nie mam pracy, świadczeń lekarskich nie miałam, a wie Pan, a musiałam to tak odczuwać, jak to odczuwają, powiedzmy osoby, które są tego pozbawione. Więc nie mogłam inaczej tylko musiałam się wczuć, że tak powiem, w tą średnią komputerową takiego stanu, prawda. No bo jak nie mam pieniędzy, to się muszę tak czuć jak nie ma się pieniędzy.

Poza tym ja byłam w tych 95%, a nie z 5%, ja byłam spoza układu, czyli bita i kopana, czyli ta wytwarzająca produkt, ta robiąca rolnictwo, chleb, ubranie, kosmetyki, komputer. No to wszystko dla jaśnie panów, prawda, którzy mnie torturowali i zabijali. Tak jak tych Chińczyków w obozach koncentracyjnych itd.

M.: I gdzie teraz Pani mieszka?

Posłanka X: W noclegowni. Na noclegowni, wie Pan, do piekła wleciałam, jak zawsze w piekle byłam, tylko w piekle. I wie Pan, tylko miałam jedyne co, to tylko tortury watykańskie. Wie Pan, w noclegowni w piekle, to mi za to zapłacą, bo tego już w ogóle nie powinno być, bo to jest poza programem. Te tortury chamskie, tych bandytów, wie pan, bezmózgowych, to się w głowie w ogóle nie mieści.

No i właśnie mówię, to miało się odbyć spokojnie, a po co jeszcze dodatkowo tyle tortur, a po co te wczasy u tego ”Alfonsa”?

No ja byłam na wczasach u „Alfonsa” no to teraz niech „Alfons” sobie pojedzie na swoje wczasy do siebie.

M.: Miała Pani kiedykolwiek dom?

Posłanka X: A nigdy, absolutnie nigdy, wie Pan. Wszędzie bandyci tylko.

M.: A gdzie Pani się urodziła?

Posłanka X: No niby tu.

M.: Tzn. gdzie?

Posłanka X: Wie Pan, ani się nie urodziłam, ani nie ten, ani nie to, po prostu ja się pojawiłam i musiałam zacząć, że tak powiem, finał, finisz, tej dzielnicy cudów.

M.: A kiedy się Pani pojawiła?

Posłanka X: W jakim roku? No wie Pan, data niby 1958 rok. Ale to, wie Pan, to nie jest tak, tylko to jest po prostu, co najmniej trzy lata wcześniej, co najmniej trzy lata wcześniej, no bo 

zanim 

też musiałam się rozpoznać, oprócz teorii, to musiałam po prostu wejść w to, prawda, na bieżąco wejść.

M.: A skąd Pani się pojawiła? Skąd Pani jest?

Posłanka X: No wie Pan, ja Panu powiem, no cała populacja, która ewoluowała. Natomiast do tego tutaj tej dzielnicy cudów, to jest już trzecia dzielnica cudów

? [49.52]

Komańczy, bo to trzeba było dostosowywać do tych tortur. Wie Pan, jak się tortury zwiększały i to chamstwo i te trupożerstwo i te wie Pan, no te padliny który jedzą itd. No to trzeba było takie warunki stworzyć i zresztą z tych elementów, które były dopasowane do tych tortur, co oni wyczyniali. Więc jest baza do tego, baza. Bo to nie może mieć żadnego kontaktu, z czystą sferą, tylko jest baza.

M.: Gdzie ta baza jest?

Posłanka X: Jest baza poza tym terenem.

M.: Yhm. A gdzie?

Posłanka X: Wie Pan, nie ma takiego określenia „gdzie”. Jest na pewno, z tym że, gdzie jest Światło. 

M.: Yhm.

Posłanka X: Bo od tego, to jest tak ciemno tutaj, że to się w głowie nie mieści i tak gęsta ta materia, tak tępa, że to wytrzymać nie można. Ja kiedyś próbowałam stymulację lądowania, przez tę strefę i tutaj. To jest to, wie Pan, to po prostu tak jakby od razu dostać choroby ciężkiej psychicznej.

M.: Czyli skąd Pani się pojawiła?

Posłanka X: Wie Pan. Nie ma takiego określenia. To są zupełnie obce, odległe, nie mające nic wspólnego tutaj z dzielnicą cudów.

To co oni mówili o wszechświatach, tak, o tych milionach lat, tysiącach lat i niewiadomo co, o tych kosmosach, planetach itd.

To nie ma nic wspólnego. To nie ma nic wspólnego ze strefą czystą, to wszystko należy do strefy czarnej. Bo to nie są, to nie jest strefa czysta, ewolucyjna. Tylko ciemna. A że to są jakieś planety, czy tam coś tam, jak to się nazywa, no to są takie elementy rejestrująco-liczące. A te miliony, miliardy lat, no to są składowe tych wszystkich co się składana te dzielnice cudów. I cząstek powietrza, cząstek murów, cząstek, nie wiem, dywana, cząstek wody, cząstek tej padliny torturowej i tego wszystkiego, wie Pan. To są tak małe elementy, że to się w głowie nie mieści. I oni nie będą spłacać w złotówkach, tylko oni będą w tych punkcikach wszystkich płacić. W tych małych cząsteczkach muszą wszystko spłacić.

Jak znikną

? [52.16] 

no to będzie skończony proces

M.: Yhm. Czyli sądzi Pani, że musi zniknąć cała materia, tak?

Posłanka X: Wie Pan, to niewiadomo co to jest, bo to jest zupełnie odbiegające od czystej strefy, to jest dzielnica cudów. Takiego czegoś nie było nigdy.

M.: Jak to się pojawiło?

Posłanka X: No właśnie wbrew Prawu Kosmicznemu. 

I to postępowanie wbrew Prawu Kosmicznemu budowało jakoś te kreatury i te, że tak powiem,

? [52.45]

do tych kreatur dostosować, bo nie można tego walnąć, bo czegoś takiego w Prawie Kosmicznym nie ma. Nie ma. Kradzieży nie ma, zabijania nie ma, no to co jest w tych Dziesięciu Prawach Kosmicznych. Nie ma i nie można nic takiego robić. Oni się muszą palić z wolnej woli.

M.: Pytanie, czy ta wolna wola nastąpi?

Posłanka X: Wie Pan, ja nie wiem co, bo ja już mam na to ten, oni wykorzystali wszystkie elementy, już więcej nic nie można zrobić. Co zrobią, to zechcą. Komputer jest, hm jak to, cierpliwy - przyjmie wszystko. A jak wiedzą, wie Pan, bo gdyby to było że nie wie, to jest co innego. Ale, że wie. Wie Pan jak się zaczęły te afery na temat pedalstwa tych bezpłodnych 

? [53.40]

watykańskich. To myśleli, że to będzie dla nich koniec, dla tego Kościoła. Oni tak myśleli, że to będzie moment przełomowy – Kościół znika. A tu się co okazało? Okrzyki, oklaski, dla tego Kościoła św., żadnego nawiązania do tej dewiacji. Wprost przeciwnie. Kościół jest święty, czysty, niech tak zostanie, niech tak będzie, w ogóle najlepszy stan idealny jaki może być i istnieć. Wszystko za Kościołem. Czyli to wszystko było wiadome. Poza tym, wie Pan, to co jest ściśle tajne na górze, czyli państwowa tajemnica czy jakakolwiek inna, to jest ściśle jawne na dole. Po co te

? [54.25], jak tu wszyscy wiedzą na dole. Cała ulica wszystko wie, a oni coś z tego robią ścisła tajemnicę. Przecież tu się te rzeźnie odbywają, a tamci kapują. I wie Pan, wszyscy za Kościołem. Już takie ataki były i te pieniądze wywożone. Ta niby Polonia, to nie jest Polonia, ale oni to nazywają Polonii. Tam mnóstwo bandytów pojechało, te „ubeki”, tych wszystkich, tych takich UB, Policji itd., po trupach, tych 5%, co mieli tu program, żeby skończyć te dzielnice cudów, czyli też, nazwijmy rodzaj parasola, czy sieci, struktury, która by sfinalizowała to. 

? [55.10]

a oni tak jak kukły. Nic, żadnego ruchu, wszędzie terror, kopanie, bicie, z każdej strony, o tak o. No nic. Ja nie wiem czy Pan był, ale ja wiem jak to się odbywa. I co ja mówiłam? .......

Że to mało być zrobione i to się nie skończyło i tu mnie szlag trafił. U mnie to była tylko irytacja, bo oni tylko więcej zbrodni. A ten niby, te radio, ten święty Kościół, to takie padanie, upadanie. I, to wie Pan, ludzie już w ogóle odchodzą od tego. Natomiast, wie Pan, tu zaczęli krzyczeć ci wszyscy naukowcy, doktorzy, docenci, jakieś takie, wie Pan, bandyty domowe, terrorysty, sadysty, takie z wyższym wykształceniem. To co cicho zawsze siedziało, i wie Pan, cieszyło się, że „Tych kopią, a mnie nie kopią!”. 

Ta cała padlina, no bo, bo święty Kościół, bo to, bo w ogóle coś wspaniałego, nic nie można powiedzieć Tylko Kościół, to całe radio bez ryja to już dawno, myślałam, że już zdechnie, z tego powodu, że opinia się odwróci. A tu te wszystkie zbrodnie i dalej o tak. A oni mają teraz technikę trzymania za pizdę te wszystkie zbrodnie.

I one, wie Pan, to jest. Co to są te czarne magie? To jest tak zwane wyrażanie woli. To jest wyrażenie woli zbiorowej. Tak jak ja mówię, że ta modlitwa to jest cały czas o te wczasy. Więcej wczasów na krzywy ryj. To jest modlitwa. I to jest powtarzane, i to jest wyrażanie zbiorowej woli. Cały czas zbiorowej woli. To jest ta wola, którą oni wyrażają, więc nie można nic zrobić przemocą, wbrew takiej woli. W którymś momencie musza z własnej woli zacząć płacić. I to chciałam, wie Pan, od tego jak ten Internet w 1904 rok już działał, żeby powiedzieć, właśnie przekazać pełną informację. Co z czego, dlaczego wynika. I to do wszystkich, normalnie siedząc, a nie gdzieś w katowniach, w płonących, zagazowanych kopalniach, na jakichś torturach. I wszystko można by powiedzieć. Każdy byłby ubrany, najedzony, bo byłaby równa dystrybucja potęgi produkcyjnej na dany obszar. Ale jak tylko 5% procent z tego korzysta, w porywach 25%, a 95% na to pracuje, na ten potencjał przeznaczony dla wszystkich. Bo to jest dla wszystkich. Prawo Kosmiczne dla wszystkich daje tyle samo. A to jest 5% kupione. No wie Pan, szlag trafia.

Ja nie wiem kiedy oni to zrobią? Mówię, ja nie chcę mieć z tym wspólnego nic. Komputer przyjmie wszystko. Własną wolę chyba w którymś momencie osiągną i po prostu zaczną spłacać pieniądze

M.: A jak Pani sądzi, jak można by było zrobić, aby każdy teraz z tego korzystał?

Posłanka X: Z czego? Z jakiego?

M.: No, z tego dobrobytu, żeby ta cała produkcja równo się rozłożyła, tak jak Pani mówi.

Posłanka X: Nie. To już nie ma żadnych szans. To już trzy lata temu powinno tego w ogóle nie być. To już o trzy lata za długo. A jakie to są koszty! Jakie to są moje koszty. Przecież ja jestem z takiego obszaru, który tak dużo kosztuje i za to oni wszyscy zapłacą. Za  wszystko zapłacą. Bo to już dosyć tego.

M.: No ale Pani dociera w rozmowie z ludźmi w jakiś sposób?

Posłanka X: Wie Pan, ja nie mogę słowa powiedzieć. A dlaczego ta pantomima Tomaszewskiego jest? Ja mogę, wie Pan, chodzić i w ogóle, no wie Pan

? [59.02]

dookoła. Na pięćset kilometrów, przepraszam, na tysiąc pięćset metrów mam czujki, żeby mnie nic nie napadło. Jak gdzieś idę to już wiem z pięciuset metrów, że tu nie będzie psa, tam nie będzie bandyty, pijaka, tam nie będzie czegoś innego, mogę przejść spokojnie.

I tak samo mówię o tych bandytach rozsianych, czarujących, po całej planecie. Przecież oni cały czas 

? [59.23]

wszelkie zamachy, wszelkie morderstwa, wszelkie tortury, wszystko co najgorsze na mnie. Przecież oni za to zapłacą. Wszystko kosztuje.

M.: A Pani wie, gdzie oni są, bo Pani czuje to?

Posłanka X: Ja wszystko wiem. Bo to jest, bo oni są wszyscy zarejestrowani. Ja mam od razu informację. Poza tym, jak to jest na odległość. Wie Pan, jakie to jest tempo, jak oni myślą przez miesiąc, to im się nie spieszy, oni 

? [59.45]

to robią, bo tu hołota za nich robi, co oni, co oni w ogóle tylko zabić, kopnąć, pałą zdzielić, od razu kasa jest. Nie? No bo tylko na tym to polega. Mnie strasznie skopali, spałowali i co, jest kasa? Jest, nie, demokracja. Ożarów skopali, jest kasa? Jest. Ożarów tam włożył własną kasę, z własnych wyprodukowanych pieniędzy. Technologie, oczywiście, to wszystko jest moje, bo ja 100% kontrolowałam gdy robili światłowody. To jest jedyny zakład w świecie. Tak samo jak Huta

Beldon

mikroprocesory. 

Przecież od mikroprocesorów wszystko się, bez mikroprocesora wszystko siądzie. 

? [1.00.20]

Żadne krzesło nie będzie stało prosto, tylko po prostu siądzie, sflaczeje, bo nie ma mikroprocesora. Szyba nie będzie stała dlatego sztywno, prosto, czy przeźroczyście, bo bez mikroprocesora nic nie będzie. Przecież to wszystko stoi, ale to przez mikroprocesor. 

Tak samo mówię, w roślinach też jest mikroprocesor. I właśnie mówię, że to są dwa miejsca na świecie: mikroprocesory i światłowody.

Pan mówi

? [1.01.03]

światłowody. No nic. 

Ten, wie Pan, ja to wszystko mówiłam, bo ja jestem podłączona, ta informacja jest podłączona komputerowo, do tych bandyckich centrów szpiegowskich. I oni mają te informacje wyświetlane na komputerach i oni doskonale wiedzą, co ja mówię. Ja nie muszę pieprzyć. A to są decyzyjne ośrodki, które decydują o tym bandytyzmie na reszcie świata, oni cały czas mieli tę informację. I oni wiedzą, co ja mówię, o czym ja myślę i co się na bieżąco dzieje.

I cały czas mają w ręku taką informację. Po prostu robią cały czas wbrew. I to, wie Pan, cały czas wbrew i

? [1.01.47]

i jeszcze bardziej. Także to nie jest tak, ja nie mogę mówić. Ja nie miałam innej możliwości. Dlaczego Internet jest niemy? Dlatego, że ja nie mogłam nic mówić. Przecież co powiedział Puszkin, tzn. Putin?

Tzn. to, to samo w puszce. Że Czczenia to niewiadomo co to jest, tam nie ma z czym ani o czym rozmawiać. To Czeczen nie ma języka?

Jak ja mogłam z każdą osobą oddzielnie rozmawiać, to oni nie mają z kim rozmawiać i języków nie ma na planecie. To tylko jedyne rozmowy może przeprowadzać Puszkin z Matką Boską Angielską, czy z Bushem?

To są tylko jedyne pięć osób, które mają język i rozmawiają?

A przecież ile jest języków na świecie? To są setki, tysiące. Setki tysięcy jednocześnie. Dlatego, że to są dialekty, odmiany, wibracje, sensy przesyłania informacji. Bo mówiąc to samo w całej sieci to samo nie odczuje, nie odbiera. Ile tego jest?

To jest rozłożone na ilość, że tak powiem, zboczeń preferencji seksualnych w tej chwili. I co, nie było języków na planecie dla takich bandytów, bo to są chwasty, co mówią.

Języków nie było. Ja nic nie mogłam powiedzieć, ja byłam tak torturowana i szykanowana, że to się w głowie nie mieści.

M.: A teraz Pani mówi.

Posłanka X: Wie Pan, ja stale mówię, ale takich rozmów, to jest pięć, nie więcej. Oczywiście były rozmowy na temat, nazwijmy, jak to się nazywa, ja może nie wiem, wie Pan, może dwie rozmowy. Bo ja w ogóle nic nie mówię. Jak to, były rozmowy no na temat 

? [1.03.25]

systemu, prawda?

M.: Tak.

Posłanka X: Ale takich rozmów, to nie wiem, to mało, ale to w ostatnim roku, coś więcej można było powiedzieć. Oczywiście, wie Pan, ja niby głośno myślę, nie to, że ja do siebie mówię, tylko ja cały czas pracuję z informacją. 

M.: ?

Posłanka X: I to jest cała informacja. Bo ta informacja dotyczy właściwego pokierowania. Rozumie Pan. Bo ja wiem co się w jakim miejscu znajduje, ile to jest

(Koniec części A6)

Posłanka X: Taki talent ma. Talent ma w chuju, to sobie wszystko zrobi i ma technologię. No ma technologię, kasę, władzę ma, w chuju ma talent, bo tylko chujowi to zawdzięcza. To sobie teraz sam zrobi.

M.: Wie Pani ja jestem taki, że szukam odpowiedzi na różne pytania. I zastanawiam się jak robić, i jak żyć, żeby...

Posłanka X: Nie, a gdzie, przepraszam, jak to się nazywa, czy Pan pochodzi z tego terenu tu?

M.: Nie. 

Posłanka X: A z którego terenu?

M.: Ja właściwie pochodzę tam, z

Posłanka X: 

Wycięte dane osobiste

Posłanka X: A gdzie Pan pracował? Tzn. jaka branża?

M.: Na tym terenie. Robiłem telewizję kablową, tutaj w Białej.

Posłanka X: Telewizja. I wie Pan, ja nie wiem, bo ja nigdy telewizora nie oglądałam i nie wiem, w ogóle nie miałam kontaktu. Pierwszy raz rozmawiam na temat telewizji. Wiem, że jest, ale nigdy nie rozmawiałam na ten temat. To jest różnica.

M.: To jest sieć. Taka jak, wie Pani, Internetowa, jak każda inna sieć.

Posłanka X: Acha, czyli podłączyć i żeby były odbierane programy

M.: Czyli programy przesyłane są kablami do domu.

Posłanka X: Ale z krajów arabskich, z Niemiec, z Grecji, z Francji?

M.: Z satelity. Z satelity odbiór i dalej kablem do telewizorów.

Posłanka X: Do telewizorów. 

Do telewizora. Wie Pan, ja na pewno wiem, tylko ja o tym nigdy nie rozmawiałam. I to na terenie powiedzmy tu, czyli?

M.: Tutaj robiłem. Skończyłem. Później jakiś czas, powiedzmy, niecałe dwa lata, robiłem komputery, teraz w ogóle z tego wyszedłem.

Posłanka X: Ale komputery, co w komputerach?

M.: Tzn. miałem firmę komputerową.

Posłanka X: Ale co to znaczy?

M.: Moi ludzie składali komputery.

Posłanka X: A! Składali komputery. Bo wie Pan, robić wizytówki na komputerze, a składać komputer, czy łączyć.

M.: Składali komputery. Serwis, usługi komputerowe były.

Posłanka X: Tzn. z części składali komputery?

M.: Tak, tak, tak. 

-----

Wycięte dane osobiste

------

Posłanka X: Harmonny? (śmiech) Nie, wie Pan, jak ja zobaczyłam to Harmonny, nie wiem mi się od razu nasunęło, że mówię, tu widzę angielski styl. No bo widzę. Pan powiedział, że amerykański. W porządku, są elementy rzeczywiście kolonialne, bo to wiadomo

? [2.55]

To mi tu brakowało, tak myślę, czy te środki to są, coś z Niemcami mają wspólnego.

M.: Nie. Czechy, Ameryka, Hiszpania i Anglia.

Posłanka X: (śmiech) Czechy, Hiszpania i jeszcze Harmonny, Pan mówi. Sweet Harmonny.

Wycięte dane osobiste

Posłanka X: Nic nie robi? Nie, ale np. ziołami się zajmowała, krawiectwem, komputerami?

Wycięte dane osobiste

Posłanka X: Nie bo Pan szuka (śmiech). Acha. Pan, przepraszam, robił na terenie. To jest powiat ....tak?

? Powiatu, nazwijmy. Bo to wcześniej było województwo?

M.: Tak, wcześniej było województwo.

Posłanka X: A jeszcze gdzie indziej? Jakiś inny powiat? Nie był taki powiat, nie było?

Wycięte dane osobiste

Posłanka X: A przed komputerami co Pan robił?

M.: Telewizję kablową.

Posłanka X: A w jakich latach?

M.: Od 1991.

Posłanka X: Do którego?

M.: Do 1999 praktycznie. 2000, można powiedzieć, do 2000.

Posłanka X: 1991? Tak? A komputery?

M.: A komputery od, można powiedzieć, że od 2000. Od 2000r.

Posłanka X: Składania. Czyli co: ekran złożyć z głośnikiem? Coś takiego?

M.: Nie. Komputer. Dyski twarde, pamięci, płyty główne, zasilacze. To są elementy komputera i z tego składa się komputer. Czytniki CD, czyli laserowe czytniki płyt kompaktowych.

Posłanka X: Nie, bo wie Pan, ja jeszcze o czymś innym myślę. Czy Pan, włączał te nazwijmy liczące rejestrujące elementy w gotowy komputer, czy Pan po prostu składał.

M.: Składałem

Posłanka X: Robił Pan

M.: Moja firma składała

Posłanka X: Czyli głośnik. Tzn. jak to się nazywa, głośnika tu nie ma, nazwijmy, tak

M.: Głośnik to jest oddzielny element. Natomiast zestawiała wszystkie elementy, żeby komputer działał.

Posłanka X: Czyli ekran wstawiała w oprawę?

M.: Nie. Ekran już był

Posłanka X: A, był.

M.: Ekran się kupuje, głośniki się kupuje, wprowadza się. Wszystko się kupuje i komputer to jest to. Prawda, to jest komputer. Tutaj są czytniki np. płyt kompaktowych, prawda.

Posłanka X: Czyli odtwarza płytę kompaktową?

M.: Tak. Czytniki dyskietek, w środku są pamięci,  w środku jest zasilacz.

Posłanka X: Czyli rejestracja pamięci, odtwarzanie pamięci, tego co jest w komputerze albo czyjaś dyskietka z pamięcią

M.: Tak

Posłanka X: Acha. Czyli Pan dostosowywał te dyskietki do typu komputera?

M.: Nie, nie, nie. Ja składałem, moja firma składała komputer z części. 

Posłanka X: Acha

M.: Z części. Robiła komputer z części

Posłanka X: Czyli np. włożyć do telewizora lampę kineskopową? To taka analogia.

M.: No...

Posłanka X: W zależności od tego co się składa na komputer?

M.: Powiedzmy.

Posłanka X: Acha, o to mi chodzi. Nie bo myślałam, że pan co innego robi, że jakieś operacyjne kwestie dostosowywał do typu powiedzmy komputera.

M.: Nie. Z części. Z części moja firma robiła komputery.

Posłanka X: Czyli, to coś takiego jak robić ciasto. Z jajek, mąki i coś tam. Ach, zrobić ciastka.

M.: Tak. Zrobić

Posłanka X: Nie, bo ja ciągle myślę, wie Pan.

M.: ? [6.45] żeby to działało, prawda.

Posłanka X: Ja ciągle finalnie tylko myślę, tylko finalnie. 

Nie, to się ładnie u Pana zgadza. Ten, ta sytuacja. No bo 1991-2000, to jest właśnie ten najgorszy okres, kiedy ja myślałam, że jeszcze wyjdzie. I to była telewizja kablowa. Czyli to jest Internet, widzi Pan. Czyli nie zrobiono z telewizji Internetu. Tylko zrobiono w jedną stronę

M.: Już teraz jest. Teraz już jest Internet w telewizji kablowej.

Posłanka X: Wie Pan, teraz to już jest po ptokach. Teraz to będą wczasy, będzie teraz wizja tele na wczasach u „Alfonsa”.

Natomiast później Pan robił, składał te komputery. Czyli widzi Pan, no to jest, to się wszystko, widzi Pan, zgadza. 

Bo ten proces, o którym Pan mówi, to już się skończył w 1997 roku, kiedy miał się zakończyć. Miało być wszystko przygotowane, a 2000 to już miało być koniec, skasowane, wszystko już się miało wynieść, już dzielnica cudów, wszystko miało, w ogóle miało już nie być, ani tego wszystkiego. To był 2000 jak to jeszcze

? [7.50]

trzy lata zrobiłam, prawda? Bo to w 1997 miało się skończyć. To, widzi Pan, zachwaścili, te trzy lata, teraz już są trzy, więc już jest sześć. Liczba bestii. To jest liczba sześć. I Pan od 2000 zaczął składać nowy komputer. Czyli widzi Pan, to był już czas wprowadzenia i sfinalizowania położenia na wczasach u „Alfonsa”, ale już w komputerze. Czyli wszystko jest już gotowe. Oczywiście, widzi Pan, tu są te dwie strefy, jednocześnie występujące, bo jest ta i ta u „Alfonsa”. To są te dwie strefy. I one kosztują wszystkie. Nie można

? [8.34]. 

Czyli tu musi nastąpić, wie Pan, zanikanie tamtej, a wchodzenie tej na wczasy u „Alfonsa”, bez pryczy. Wie Pan, ja byłam bezdomna

? [8.44]

u Alfonsa też bez pryczy. 

? [8.47]

polska nędza, prymitywna wie Pan, no. No, proszę, wie Pan. To już głowa, to się przewrócić można.

Jeszcze gdyby mnie mogli, to, wie Pan, wszystkie by tortury na mnie tutaj wypróbowali. Niech na sobie już robią. To nie jest moje, dlatego nie maja do mnie dostępu. Widzi Pan, do bandyty mają dostęp, bo to jest ta sama branża, bo razem to wszystko robili. A ja, wie Pan, jestem tylko zgodnie z Prawem Kosmicznym i do mnie to nie ma dostępu. Nie ma, nawet gdyby niewiadomo co, to nie ma. Wiadomo, że to wszystko kosztuje, bo to jest aparatura, żeby to wszystko mieć na bieżąco, żeby tę kliszę włożyć. Widzi Pan, to jest bardzo dobra informacja. I Pan pyta co ma Pan robić i dlaczego, tak? Wie Pan, no ja nie wiem. Ile ta firma ma już czasu?

M.: Harmonny?

Posłanka X: Tak

M.: Oni w Czechach działają od 1994 roku. Zaczęli działać w Czechach.

Posłanka X: W 1994. A wcześniej gdzie działali?

M.: Nie wiem.

Posłanka X: A w ogóle działali? 

M.: To jest firma amerykańska

Posłanka X: Kiedy oni się zaczęli?

M.: Od 1994.

Posłanka X: W Czechach zaczęli i wcześniej nie działali? W 1994 zaczęli? To się też, wie Pan, zgadza, bo to jest centrum tego faszyzmu, ta Ameryka, wie Pan.

1994, no też by się, wie Pan, zgadzało. Tak, to już by taki okres, kiedy trzeba było podjąć decyzję, bo z tamtego nic nie wyjdzie, z poprzedniego i trzeba było już zacząć po prostu. No, wiadomo, że się nie skasują, bo tylko się napędzali, wie Pan, w tych zbrodniach.

Ale Panu chodzi, no co Pan ma robić, bo to zawsze jest podstawowa rzecz, że dużo słów, ale nie wiadomo co robić. Wie Pan, ja Panu coś powiem, no co robić?

Ja Panu powiem, jak się skończyły te, jak już wiadomo, że nic nie można robić albo że jeszcze można było przyspieszyć, to były dwie opcje wprowadzone. Żeby, jak jest możliwość zrobienia tylko jedna, a jak nie ma możliwości to trzeba na bieżąco od razu rejestrować drugą. Rozumie Pan? Oczywiście koszty, za wszystko. No i niestety, trzeba było niestety koniecznie tę drugą wprowadzić i ja uruchomić i to zdecydowanie i to się zaczęło 1991 roku.

Co Pan ma robić? (śmiech)

Nie ja właśnie mówię, widzi Pan. Ta sytuacja spowodowała, że oprócz tych istniejących  nazwijmy struktur, które miały finalizować to przed 2000 rokiem, w  1997, no niestety nie wystarczały przy włączeniu drugiej opcji czasowej, nie, u Alfonsa. Czyli trzeba było wprowadzić nowe roboty, nowe sondy, nową aparaturę. Przecież to się nowa 

? [11.57]

tworzyła, wczasy u „Alfonsa” w komputerze. No przecież to tak samo, wie Pan, to wszystko, to trzeba było zupełnie nową aparaturę sprowadzić. Czyli znowu koszty i znowu wie Pan, ile to jest płacy. Pan sobie nie wyobraża jakie to są liczby. A ile to jest tych cząsteczek, tych punkcików, takich co latają na ekranie. A na ten punkcik to się, wie Pan, dużo składa, bo to punkcik w powiększeniu. 

No i Pan właśnie mówi, co.

Nie, ja Panu powiem, tu nie ma. Wszystko w Komańczy, wszyscy bandyci, bo ja bym po prostu, nie wiem, to nie można nic kontaktu, to jest takie potworne, ten oryginał. 

Więc można mieć tylko kontakt z robotem tego typu, który ma zarejestrowane wszystkie te swoje talenty kreacyjne. Ale to jest też sztuczne wszystko, nazwijmy. Bo to jest 

? [12.57]

to co się dzieje na planecie. W porównaniu z tym koszmarem, co w tej Komańczy jest. 

W Komańczy to

? [13.01]

spać niby, albo wisieć, albo czekać albo na torturach itd.. Zresztą w Bieszczadach jest.

Bo wie Pan, ten cały pas: Ukraina, Lwów, ta zachodnia

? [13.12]

w ogóle cała Ukraina i Białoruś, i Podbitew, i Litwa, i Estonia, i Łotwa to jest ten pas, który wyrżnięło NKWD, wyrżnęło. Tzn. NKWD wyznania Mojżeszowego, czyli to był Mozart.

To byli ci bandyci upiorni, zawsze. To ci zbrodniarze, którzy równolegle byli Faraonem i byli po prostu. Tzn. to było jeszcze inaczej. No bo trzeba było użyć konkretnych możliwości, wie Pan, do po prostu do wydania opinii, decyzji policzenia tego wszystkiego. Więc trzeba było wszystko tak konkretyzować, że to się w głowie nie mieści, to jest coś niewyobrażalnego, takiej patologii. I, jak to się nazywa, i mówię, że te dwa, właśnie trzeba było wprowadzić bardzo dużo nowej aparatury, bo to zupełnie na innych opcjach będzie pracować i w związku z tym. Wie Pan, właśnie mówię, że są te co w Komańczy, a tu są po prostu pojemniki z pełną rejestracją tego co w Komańczy. Tylko, że to jest zarejestrowane. Ale to nie jest to samo co w tej Komańczy, ta padlina, ten nietoperz. Bo to jest jeszcze gdzie indziej i to też kosztuje.

Tu się nie można z czymś takim, wie Pan, to jest tak potworne, to jest taki potwór. 

Pan nie wiem, może widział, kiedyś, tzn. w Tybecie są takie miejsca, gdzie siedzą tacy i tak tępo patrzą, nic nie jedzą, nic nie czują, nic nie słyszą co się do nich mówi. Nie wiem czy Pan widział, ja widziałam to raz na filmie, w takim Muzeum Azji i Pacyfiku.

To są potwory, wie Pan, to są te

? [15.00]

te potwory, jakie to są, to wie Pan, spojrzeć raz, to się od razu przewrócić można, jakby oryginał wprowadzić.

To w środku miało zapisane, bo ja bym nie mogła funkcjonować, wie Pan, nie mogłabym ich policzyć, bo bym się od razu wyłączyła. To właśnie takie są.

Poza tym, no są tacy jak ja niby. Tzn. co innego, ja Panu powiem. Tu było wszystko, automatyka działała, bo ten proces szedł do góry, ten szedł. 

Oczywiście była kontrola, ale z odległości, nie bezpośrednia, czyli była kontrola na tyle, że tu jest rejestrowane i tu też to się to czy właściwie, więc tu jak jakiś wrzut został, to trzeba go było rejestrować. 

I tylko informacja dotyczyła tego, że ta dzielnica cudów jest rejestrowana, ale nikt nie miał do tego dostępu. Dopiero Jordano Bruno, zaczęło się takie podchody, co to jest? Od tych obserwujących, no bo już cała ta faza się zbliżała do finału, trzeba było z tym zrobić, prawda, finisz. Ale nikt się nie zbliżał. Mniej więcej od tak, nazwijmy, od 1820, tak, pierwszy rozbiór tam kiedyś. Na dobrą sprawę, to ta rejestracja, takie zbliżenie, co z tym zrobić, jak się do tego zabrać, to ile lat nastąpiło, no 200 lat mniej więcej temu. I to robiły te osoby, które to nadzorowały, co się z tym dzieje, tak z daleka, wie Pan. Oczywiście tu miały napisane, że z tego i z tego wynika to i to. I potrzeba takich skał, takich rzek, takich źródeł, takiej ilości itd., żeby tutaj dostarczyć, w oparciu o tę masę, chwastów tych, Faraonów, i tego narodu wybranego, ale nikt nie właził w środek i nie wiedział, co się tam w środku dzieje, w tym barbarzyństwie. Mniej więcej od 200 lat. No i trzeba było najpierw sondy, komputery, żadnych tych, jak to zmierzyć, jak to namierzyć, w jaki sposób znaleźć, przecież na taką patologię to nikt nie wiedział jak to zrobić. I tak to się zaczęło. Od 1904 roku weszły takie. Nie takie jak ja, bo to ja weszłam dopiero, ale weszły takie prawie jak ja. Aparatury takie mniej więcej. Takie jak Arafat. Taki wszedł. Ale już były roboty, że tak powiem, wprowadzane. A z takich powiedzmy żywej jednostki, nazwijmy. Bo to były roboty, sądy, takie inne niż te, ale żywa istota. Czyli ja, no to ja pierwsza weszłam. Pierwsza i ostatnia. Ale trzeba było aparaturę sprowadzić. Trzeba było aparaturę zrobić, żeby te wszystkie elementy ze sobą złączyć, to trzeba było liczyć, to wszystko robić. Ja dopiero, wie Pan, tu wlazłam, ale nie jako ja, tylko jako też, ale jako czująca, a nie jako maszyna. No i co, no i ta aparatura, to trzeba było mierzyć. No i oprócz mnie, były tak zwane, nazwijmy, bez osobowe, no.... roboty. Ale jak gdyby takie jak ja. Czyli np. wielokrotność mnie, prawda. Albo nie wielokrotność mnie, ale bezosobowość. I w związku z tym, to jest co innego niż sąd, niż robot. Bo może być aktywny albo bierny, nazwijmy rejestrujący albo włączający proces w coś. 

Czyli po prostu, że trzeba wykonać światłowody do wizja tele, prawda, itd. itd. 

Więc wie Pan, właśnie mówię, że to te trzy, dwie, takie dwa, takie ten. No Arafata nie ma, bo już zniknął. Zniknął po prostu. Zniknął ze dwa lata temu, rok temu, półtora. No i dobrze, wie Pan, bo ja też muszę zniknąć, wyłączyć się po prostu. No bo już się jego funkcja skończyła.

No już się skończyła, wie Pan już nic nie można zrobić. Ja też zaraz muszę zniknąć.

Dlatego mówię, że np. Pan jest tą opcją nie biernie rejestrującą, prawda, tylko tą opcją uczestniczącą, aktywną. No ja to jestem na wszystkie strony, wie Pan, już ja to jestem ogniwem. Ja po prostu już, ja tę robotę cały czas Pana robiłam.

 M.: No więc skoro jestem opcją aktywną, tak jak Pani mówi

Posłanka X: Ale bez osobową, nazwijmy

M.: Bezosobową tak? Na czym to polega, że bezosobową?

Posłanka X: Na tym, że widzi Pan, konstruuje się takie pomoce, prawda, żeby nie narażać nikogo z czystej strefy. Ja nie mówię, że Pan jest. Pan jest też z tej samej strefy, tylko do wykonania określonych czynności, bo są na przykład takie wędrujące i tylko rejestrujące.

M.: Tak

Posłanka X: A są takie, które muszą włączać, no po prostu muszą wykonać pracę, że tak powiem, prowadzącą do, prawda...

Więc o co chodzi. Takich osób jest bardzo mało. Powiem Panu, że na tym terenie, tutaj miasta, samego miasta, to tutaj się znajdują wszystko to, co jest na całej planecie, rozmieszczone na bieżąco. Taka baza sondażowo-licząca, kontrolująca, dostosowująca itd.

M.: Tutaj?

Posłanka X: Tak, tak na tym małym mieście. To wszystko jest takie, wie Pan jest zarejestrowane i tak jak na całym świecie, taka synteza razem, wie Pan, jest to nic złego jest to najlepsza opcja  być neutralnym w tych wszystkich faraonach.

M.: Pani sądzi, że ja taki jestem w tym momencie.

Posłanka X: Tak, tak, pewnie Pan pyta o żonę.

M.: Nie.....

Koniec Aktu 8

Posłanka X:

M.:

Posłanka X:

Akt 9

Posłanka X: Wolna spokojna rejestrująca, .... ja jeszcze zapytam o dzieci 

 nie chcieliście państwo mieć dzieci

wycięte 

Posłanka X: Wie Pan, to jest jeszcze co innego, jest ewentualnie, wie Pan, ..... nie można tych ludzi torturować, niech ten Watykan nakarmi tych ludzi, wie Pan, trzeba być odpowiedzialny za to się mówi - "rozmnażajcie się". to trzeba czymś nakarmić spełnić warunki rozmnażania się, a nie wie Pan, mówię, ...bo ja już ten język w ogóle....

niech sobie rzucą  tam skąd wyjęli i niech się  tym zajmują teraz i płacą za to żywią, zbierają i karmią ......

wie Pan, to jest coś nieprawdopodobnego, tak że widzi Pan, no tak, tak, tak,.. wie Pan dlatego ja mówię, nie, teraz jest taka opcja, że teraz będzie szlak  ten neonowy, neonowy szlak, teraz widzi Pan, o co chodzi teraz już te faraony co manipulowały tym wszystkim, które wiedziały co się dzieje już wszystko wiedzą, bo dla nich nie ma tajenic , wiedzą, zawsze wiedzieli, była to kwestia przy.. czem.. no..spałe, ale wie Pan ta część faraonów, która robiła za tluszczę w tych obozach koncentracyjnych, w tych produkcjach itd., itd., ta cała hołota, którą oni tak nazywają, te k-- pieniądze, prawda, bo wie Pan nie umiałby posiać jak by nie miał programu, przecież to mózgu nie ma, a przecież to trzeba sterować całością, wie Pan, żeby to tak w odpowiednim momencie, a oni "z kopa" i na odwrót zamiast prowadzić proces delikatnie, to oni wie Pan, zabijają wszystko, burzą wszystko, tylko zniszczyć i skopać i wie Pan, i wziąć się i  znaleźć się w takim kataklizmie, żeby to po prostu nie, nie tego, nie uszkodzić tego.

M.: myślę właśnie jak jest moja funkcja w tym wszystkim.

Posłanka X: No wie Pan, taka funkcja, że tak jak mówię według mnie tamta opcja się niestety wiadomo było, że nie będzie spełniona - ta do dwutysięcznego - 97 - go, więc musiały być wprowadzone nowe elementy do nowej opcji - "wizja tele", czyli te neonowe. Te media, wie Pan, te ...... po co to w katowniach ukrywać, niech to pokażą, niech prowadzą ten swój naród wybrany, prawda, więc ta tłuszcza jak zobaczy takiego faraona na wierzbie, a wszyscy wiedzą o tej wierzbie, to będą od razu wiedzieć o co chodzi. 

M.: a co to jest wierzba według Pani.

Posłanka X: i co walić,

wie Pan, wierzba ma element z włosami, ma element z włosami. Jest taka skała na Srilance, albo na Borneo chyba na Borneo, gdzie taki wielki głaz, ale to jest bardzo duży, nie wiem, tony - dwie - czy coś, mówią, że on wisi na - nie, że go utrzymuje, że nie wisi, tylko że jakoś tak, ale to ta skała nie spada z powodu jednego włosa Buddy. I ten właśnie sadat on jest na złotej ..... dawno powinno się zawalić, ale nie spada, tak jak to wszystko powinno z mikroprocesorami na równo.... i co ja miałam powiedzieć

Posłanka X:

M.: mówiliśmy o tej wierzbie,

Posłanka X: A, a że to element z włosami, poza tym wie Pan to jakoś wisi, poza tym jest, jak gdyby  wyżej niż coś innego, poza tym się dużo zmieści bo ma "liść w konturze", wie Pan to wszystko swoje uzasadnienie, ja w tej chwili nie mogę odpowiedzieć, bo nie mam też sama dostępu do informacji, widzi  Pan, kiedy informacja jest nieprzyswajalna nazwijmy na danym etapie to nie można o niej mówić, ja dlatego nic nie mówię, widzi Pan, ja nie miałam mediów, taka tłuszcza jak ja, hołota polska, no to, ta wie Pan, te 5 procent sterowanych co to do właściwego celu ma prowadzić w sposób kosmiczny. A ja jedna sztuk - prawda, hołota polska dla panów bogów faszystów, Anglików i innych, więc ten błąd.. ta wierzba ....

M.: Coś się stało .....

Posłanka X: Nie , muszę zobaczyć, która godzina?

M.: Za dwadzieścia dziewiąta, nie dziewiąta! Nie! - siódma.

Posłanka X: Cholera ja będę szła powoli, ale chyba jeszcze chodzą, prawda,   

Posłanka X: Więc Pan mówi, więc mówię, że już te wszystkie bandyty co decydowali w środkach masowego przekazu, co de facto wiedzieli itd., o tym kartowaniu tutaj, to po prostu oni już wszystko wiedzą, natomiast ci co siedzą w obozach ci co nie mają języka wg. tych bandytów ci, którzy no wie Pan, te wszystkie arabowie, znaczy Talibowie, Palestyńczycy, to wszystko co jest katowane - to oni, to oni nie wiedzą ale jak zobaczą na wierzbie, ale już wiedzą, bo przecież Internet jest, bo mają swoich że tak powiem kontakt, bo oni mają zawsze taką osobę w środku, która im organizuje całość, bo tak było zorganizowane, żeby mieli co jeść i w co się ubrać, a że tamci wszystko odbierają z gardła. Ale jak zobaczą tych faraonów na górze, no to będą też faraony, tylko w roli tłuszczy. No to ten proces musi ewolucyjnie, samoistnie z wolnej woli, ale już na tacy, tak jak  ci arabowie kopani byli na tacy, tak samo teraz faraoni niech się czują w roli na tacy, prawda, do bicia. Znaczy ja nie wiem dlaczego, może ich nie będą bić, ale są na tacy ...

M.: ujawnią się,

Posłanka X: No właśnie ujawnią prawdy objawione, tajemnice świętej wiary, wie Pan, czyli te genitalia w których za ... chwasty, tymi torturami.

M.: No właśnie, jak w tym kontekście widzi Pani moją funkcję

Posłanka X: No mówię też o tym telewizorze, że będzie wizja tele, czyli najpierw będzie wizja, prawda, no bo tłuszcza reaguje, oni są tak już skopani, tak torturowani, tacy zamknięci w tym gettach, prawda, w tych slumsach, i na nich tylko obrazek będzie oddziaływał, przecież oni nawet ...... nie potrafią, języków obcych nie znają, więc jak będzie wędrówka po całej planecie i wprowadzanie do tego komputera, żeby się dać zgodzić z tym, no to musi siać ewolucyjny znowu proces odbyć, zanim dojdą zupełnie już na wczasy do alfonsa, prawda, tam do siebie, źle im było u polskiej kur.. to teraz będzie wczasy u tego kwasi modo teraz będzie, u tego Kwaśniewskiego. Zawsze im dawał to teraz też im da, bo to było tak powiedziane, że ja tak bluźnię, a przecież Kwaśniewski im wszystko dawał. Ja mówię, gdyby im swoje dawał to ja nie mam nic przeciwko, ale jak dawał cudze to niech teraz odda.

M.: No

Posłanka X: Więc mówię, że ten telewizor był potrzebny i te światłowody i to Ożarów, prawda, mikroprocesor, ale to wszystko siadło, to już jest faza przejściowa, Ożarów też już się skończył, bo to już jest wprowadzenie, dlatego mówię, że były potrzebne nowe elementy, które by, po prostu mogłyby tą ewolucję kontynuować z tamtej woli, czyli wie Pan, czyli ta wizja tele teraz będzie. Ci analfabeci nie będą pisane na mówione, no jak odszyfrować, jak Chińczyk będzie z Afgańczykiem albo z Palestyńczykiem.

M.: Jest pismo obrazkowe

Posłanka X: Jest pismo obrazkowe ja w tym "networku" jak były te katalogi to ja już dawno mówiłam, te plany marketingowe, czy inne to ja mówię, już dawno w tym piśmie obrazkowym przedstawione. Tak że, wie Pan, o to chodzi bo do nich nie dotrze, a przecież to też ma się jakoś oddać trzeba znaleźć środek komunikacji przekazu informacji, dlatego Pan pyta o tą wiedzę, ja w tej chwili nie mogę powiedzieć, dlatego że  ta informacja jest nieczytelna, gdybym ja ją powiedziała, to ona by niczego zupełnie nie wniosła, otóż to, oto chodzi. I tak było cały, cały czas, wie Pan,  i tak  cały czas ja musiałam uruchamiać takie turbiny, żeby spowodować, żeby zaczadziło, oni dopiero teraz rozumieją co było w wieku - tym, przed Leninem po Leninie, tak, co było w Meksyku, co było u Rosjan, przecież tam była piękna kultura, tam byli najlepsi poeci, najlepsi malarze, najlepsi, w Niemczech tak samo było, przecież w tych wszystkich ośrodkach jak gdyby, i gdyby w tym w tym momencie ruszył  ten proces to by spokojnie się wszystko  odbyło. i ta telewizja w 1904 -5- ty ta rewolucja, zamiast niej to by było to. A oni to wszystko zarżnęli, wie Pan, oni do Lenina mają pretensje, do Stalina, bo Stalin NKWD, wie Pan,  - wyrżnął,  to nie są komuniści NKWD, komuniści zrobili fabryki, kable, światłowody, ale ci programowanie nazwijmy, a to NKWD zanika... z tą matką boską angielską - Dolly tą owcą, wykańczało tych wszystkich artystów, tych wszystkich tych, tych, wycinano, wyżynano i co zrobiono katownie, katownia na katowni, teraz już globalna tak na siebie naskakująca katownia,

M.: Tak widzi pani, ja też myślę nad tym co robię, i dlaczego robię, i tak jak gdyby szukam odpowiedzi na te pytania.

Posłanka X: Wie Pan, ja Panu powiem, ja nie mam wpływu, ja nie mam wpływu na fakt, bo oni się ewoluują, ale jak już pojadą z tą reklamówką na te neony i będą świecić, wie Pan,  nago tzn. nastąpi ciemność kiedy trzeba te wszystkie oszwinki, te, to wszystko po prostu  wyeliminować, przecież tam nie będzie tego, bo to jest jak gdyby na żywo, a tamto będzie na ekranie tylko, tylko zarejestrowaną pamięcią bólu, tortur, smrodu, itd. tej kreatywności tymi samymi sposobami, którymi wybierali tymi samymi będą zwracać i widzi Pan, ja nie wiem czy będzie to pół miesiąca, zależy co, czy dwa dni, czy pół roku, bo ja nie wiem co te kreatory wymyślą, bogowie, kreatory, bandyci, rozumie pan, oni są unieruchomieni, oni mieli dostęp do wiedzy, i manipulowali, a tłuszcza miała jak gdyby przytłumiony ten dostęp,

Akt 10

Posłanka X:  rozumie Pan, oni są unieruchomieni, 0ni mieli dostęp do wiedzy i manipulowali, a tłuszcza miała przyćmiony jak gdyby ten dostęp, ale tłuszcza też teraz wszystko zgubi, bo oni też będą  faraonowali, to będzie też faraon z faraonem, oni muszą się dotrzeć faraon do fraona.

te dwie opcje, bo o nie w dwóch kołach występowali i jak się dotrą faraon do faraona to wtedy na wczasach u alfonsa oni też wejdą na pozycje swoje, czyli faraońskie, wszystkie faraony, czyli jeden kurek jedna desza, czyli tyle samo przedtem czy samo zbrodni takie same koszty za odpowiedzialność za to co zrobili i dopiero do tego zostanie że tak powiem naród wybrany, czyli jakieś tam którzy te różne morderstwa popełniali żołnierzem był, nie musiał być faraonem, prawda, ale był sekretarzem partii np. i oni wtedy wejdą, te faraony będą wisieć na tych wierzbach, a ta tłuszcza wejdzie przecież oni mają zapisane jakie obelgi odnosili od tych faraonów też nawet jeżeli byli w UB czy KGB. też ich bito i kopano bo to jest dla Pana Boga. dla kościoła. dla faraona, a nie dlatego on był tylko pionkiem on też o tym wiedział nie mógł podskoczyć, bo on, wie Pan, był też w kleszczach ze swojej głupoty. do policji  się nie mógł  zwrócić , no, no bo to byłoby bez sensu. mógł się po prostu tutaj dusić i albo się powiesić albo wykonywać rozkaz, ale wykonywał bo była bu....i bru .....

i bezkarność i rzeź na okrągło, tak więc , wie Pan trzeba po prostu kontynuować i rejestrować. Ja to uważam, że to dłużej nie potrwa, poza tym , wie Pan jest już tak, przepraszam, że w momencie kiedy ta warstwa faraonów te co wiedzą, czyli te 5% wlezie na te, te, neony to wtedy cała aparatura  taka jak, jak ja, Pan zostanie po prostu wyłączona i całą kontrolę   już przejmie komputer. Tak że takie coś jak my nawet gdy jeszcze będą grudy, czy jakieś rośliny coś tam będzie, ja nie wiem co oni tam będą robić z tymi faraonami, muszą się dotrzeć do poziomu faranów, muszą gubić skórę, że tak powiem, tłuszczy, tylko być faraonem bo i że.. są.. faraonami. Oni taką rolę grali, żeby uzmysłowić o co chodzi, prawda, żeby się ochraniało tą tłuszczę, faraony dalej tankowali, prawda, .....  i nic nie można zrobić.

tak, że niech oni sami rozwiązują te sprawy. Jak oni się dotrą faraon do faraona to wtedy nastąpi przejście na wczasy do alfonsa ale tylko w komputerze, ale ta faza przejściowa zanim się dotrą, ale jak zostaną na wierzbach te 5% faraonów, czy 25 czy 30 bo to się będzie powiększać ta liczba faraonów. Nie od razu ta cała tłuszcza skoczy tylko wie Pan jeden na  czas imprezy zgubi tą skórę tłuszczy, i wie pan,  wlezie z niego cały  faraon to myk na wierzbę. jak już będzie 100% faraonów to zaczną się wczasy tylko w komputerze, natomiast te wszystkie elementy rejestrujące .....ejfach...

to zostaną wyłączone w momencie kiedy pierwsza grupa faraonów znajdzie się na wierzbach na neonówkach oni będą świecić.....?.....pisma obrazkowego, świecić się musi, bo to wie Pan, to medialnie to są te media, kto ma media ten ma władzę. Oni są medialne to muszą się popisywać i jeszcze wie Pan, są na górze oni wartości duchowe a nie jakieś tam detale chleb jeść, prawda, bo o szmatach mówić, bo oni są ponad to, wie Pan wartości duchowe u nich są a nie jakiejś tam polskiej hołoty - tak, że w tym momencie nastąpi wyłączenie, kiedy to nastąpi to ja nie wiem. Jak się zacznie już wieszanie tych faraonów, ja to mówię, że w ciągu doby wszystkie faraony, ta pierwsza warstwa wyskoczy już na neonówki. Jak oni już wszyscy znajdą się na neonówkach nastąpi wyłączenie, wszystkie aparatury tutaj rejestrujące zostanie tylko aparatura komputerowa podłączona, bo na tej aparaturze ....?....  komputera i tam już nie wiem co oni będą robić, już wie pan nie wiem co będą jak długo z tą swoją wolą będą, bo tam już będą te same faraony sondy na wierzbie, nazwijmy w różnej postaci w zależności od kreatywności tłuszczy, a potem ..?.. naród wybrany wyskoczy na tych faraonów i będzie sobie z tymi faraonami ..?.. ja nie wiem co ono jeszcze naprodukują .tortur..?.. ja mam koncepcję na to, na kasację na liczenie i oddawanie pieniędzy, ale ile jeszcze czasu będzie trwało tak jak teraz przez te dziesięć lat, od 17- stego roku 100 lat, 200 lat, 300 lat, 1000 lat 5 i pół tysiąca lat, ja nie wiem co te ..?...

M.: A jaka to koncepcja, ta którą Pani ma?

Posłanka X: że zwrot pieniędzy.

M.: no

Posłanka X: Wie Pan, wszystko policzyć i znaleźć taką opcję, która odda te papierowe, 

TE PUNKCIKI,

całe koszty całe wczasy u tego, uuuu, alfonsa to też kosztuje, jego przechodzenie przez te, z systemu do systemu, z tego co się prawda, z tego co się miał sondzie do tego ma się dopiero zacząć i jeszcze razem jeden na drugi i jeszcze tamten, to można, wie Pan  kopnąć z wrażenia

M.: Jakieś książki Pani pisze, tak, mówiła Pani.

Posłanka X: Ja, nie. ja książek nie piszę, tylko konkretnie są pisane w ostanie se......?... kiedy niby szkolnictwo się zwiększyło 

mało ja ich nie wydaję pod swoim imieniem, po prostu jakiś faraom dostaje, wie Pan, ten... i on po prostu pisze tak jak Mann, np. czy Kraszewski, Żeromski, rozumie Pan, tam są konkretne informacje i kopera oni śledzą, bo przecież cała armia 

mandatów pracuje na tym,....  świętą inkwizycję sesji sądowe oni wszystko wiedzą z tych lektur, a  jeszcze  ....?... literatury 

M.: .....?...

Posłanka X: Nie jest tego dużo, to jest naprawdę mało

M.: ...?....co to są za książki, które

Posłanka X: które, to są wszystkie dokumenty pisane

M.: no tak ale jakie na przykład dokumenty pisane

Posłanka X: wszystkie, wszystkie jakie znajdują się na ziemi, one są skupione w archiwach bibliotekach

M.: Mówi Pani, że nie jest tego dużo, prawda, o jakich książkach Pani mówi

Posłanka X: he, mówię, że tego nie jest dużo tego co jest pisane, biorąc pod uwagę, że wszyscy potrafią czytać. Ale oni specjalnie blokowali i robili analfabetów, to tego jest bardzo mało napisane do wszystkich

M.: Bo natychmiast można to przeczytać.

Posłanka X: Otóż to, więc oni to wszystko blokują nie publikują, utajniają, ale są takie możliwości, że są to wychodzi. Bo na przykład niby jest dużo książek ale nikt niczego nie czyta. ja co wezmę za książkę to jest to dla mnie pełna informacja i Pan nic nie napisze książki bez podyktowania w oparciu o bieżącą  informację w każdej tej części jest nowa informacja ...... we wszystkim w  rysunku we wszystkim, oczywiście nie z mojej strony wynika rysunek czy tam coś, bo też piszą różne rzeczy, albo piszą - robią różne rzeczy oprócz pisania i na przykład coś rysują, więc komputer zbiera ogólną informację podsumowuje .w oparciu o to wypisuje  tekst, czyli robi taką futy ..nę..?....bieżącą cały czas i te, ci bandyci wszystko czytają i donoszą tym bandytom z tego całego Watykanu i oni tak rządzą tą tłuszczą i dalej zarzynaj i zabijają. I tak w tą ślepą ulicę idą, wie Pan.

Wszystko jest naliczane  wszystko na ekranie mają, kiedy ja wychodziłam z mieszkania to oni mi po piętach deptali oni wiedzieli kiedy ja wyjdę z mieszkania i już na mnie czekali bo wiedzieli, że ja wyjdę mieli o mnie informację na komputerze, wie Pan, tak że oni wszystko wiedzieli

M.: Ale ma Pani dobrą ochronę, bo Pani żyje

Posłanka X: nie, wie Pan, ja to jestem, ja mówię, mam oczy wokół siebie mnie się nic nie stanie, ja tak cały czas, wie Pan, nie ja też nie, wie Pan, absolutnie ja to się w ogóle nie boję, przecież ja to wiem, tylko ja też tego długo nie pożyłam? ja to zaczęłam, wie Pan kiedy  wiedzieć, nie pamiętam kiedy to było czwarty czy piąty 90 - ty 94 albo 95, widzi Pan i nie mogłam już sama kontynuować tego, a jak się zaczęły wczasy, bo ja miała sfinalizować, a jak się zaczęły wczasy to niestety zostały wprowadzone, że tak powiem nowe osobowości, żywe, żeby podjąć jakąś wspólną decyzję co z tym fantem robić dalej, bo to się nie kończy ciągle, nie kończy, lata minęły, ?znowu się nie, nam już było wiadomo już ten okres się zaczął w 94- tym, co było w dziewięćdziesiątym pią... , a ta firma ...eko? w 97 roku, wie Pan kiedy  zaczął się ten proces już  na te nowe wczasy u alfonsa, i wie Pan, w tej chwili potrzebna była zbiorowa decyzja jakaś wspólna koncepcja działania, podjęcie decyzji, no bo co z tym zrobić, zabić nie można, uszkodzić nie można, krzywdy nie można, no nic nie można zrobić, wolna wola. wie Pan nie wiadomo jak to potraktować, być to dłużej nie może  funkcjonować, więc wie Pan nastąpiło wprowadzone w warunki, że tak powiem,  komputerowe ale z całą pamięcią mówię, tego barbarzyństwa, to się da zrobić, no i wie Pan, wtedy zaczęłam powoli wiedzieć, bo wtedy już odetchnęłam i ze mną nawiązano kontakt, bo wie Pan, to było wszystko odcięte, żeby po prostu tych brudów, nikomu o tym nie informować, bo to jest coś potwornego, wie Pan, samemu to zrobić - zamknąć to, tak żeby, żeby tego w ogóle nie było i wie Pan znowu wprowadzić nowe osoby, wie Pan takie grubia.?. tylko, że oni nie mają kwalifikacji, tylko ja tu jestem na samym dole, to jest coś, coś nie do wytrzymania, oni starają się wejść, wie Pan w takie coś, ale się wyłączają natychmiast, nie mogą. Albo jak ten, to wie Pan albo jeszcze inne mają osłony żeby, wie Pan  zdystansować się, wtedy  ja tu jestem na maksa ale i tak jestem tak daleko, wie Pan od tych opcji cudownych, że to, że to już ogóle, wie Pan cały czas się wyłączałam, wyłączałam ja nie mogłam znaleźć to coś żeby mnie nie  wyłączało. Bo wie Pan, nie mogę wejść w te re... wła? natomiast ....?..... prawa kosmicznego ja muszę z nim dotrzeć i jak to zrobić  i jeszcze żeby te wszystkie elementy wyszły, no bo tymi samymi sposobami, którymi grali muszą zapłacić nie ma innej możliwości. ale co się w Panu, że nic nie mówi że Pana rodzi braters...?? ja już  dawno wiedziałam co na tym terenie miasta dzieją się takie rzeczy, oczywiście to jest męczące, ja się do nikogo nie odzywam tu przejdę tam przejdę, wie Pan nie mówię, no bo to też nie bardzo zrozumiałe oni po prostu  muszą, oni muszą sami się roz... tę, oni się muszą sami skasować, ja nie mogę się do tego dotknąć to była ich wolna wola oni sami chcieli. Oni muszą tą samą swoją wolną wolą, którą  kierować. muszą zapłacić - koniec.

Acha, Pan tutaj  jest no, wie Pan jak Pan idzie do domu, o której godzinie?

M.: Przeważnie o dziesiątej.

Posłanka X: No, wie Pan jak Pana nie będę zanudzać, .. do której Pan tutaj zostaje.

M.: różnie siedzę ....

Posłanka X: No, wie Pan  jak ja coś na jakiś ....

no, wie Pan  jak ja coś na jakiś trop wejdę albo coś się będzie  zmieniać, konfigurować, bo ja na ogół  się znajduję ..?.. kiedy coś, gdzieś się dzieje. Wtedy nawiązuję komunikację, wtedy na przykład wychodzę na niby ten spacer, ale potem, wie Pan się dzieją  rzeczy takie jak gdyby zamykająco - dyszone...?... etapy podsumowujące,

M.: Czyli teraz należy się spodziewać, że coś się dzieje  skoro Pani ze mną rozmawia,

Posłanka X: coś tak, tak, wie Pan. to ja wiem, ja jeszcze nie wiem, ale na pewna tak, bo to, wie Pan nie ma przypadku, to, to ja wiem

M.: Nie , nie ma...

Posłanka X: i jak ja zrobię spacer, tylko nie wiem jaka byłaby to kwestia czasu, i wie Pan ja uważam , że jak znowu wystąpi jakaś zmiana, coś się okaże, że na przykład będę przechodziła, nawet nie będę myślała, ja po prostu wyjdę na spacer, ja mogę przejść obojętnie obok tego miejsca nie zauważając, prawda danego, ale jest taki dzień, taka data, taki moment, że ja po prostu patrzę i ja wchodzę.

I w tym momencie znów, wie Pan się coś dzieje,

M.: Ja wiem, że Pani  też przyszła nieprzypadkowo dzisiaj.

Posłanka X: Wie Pan, ja te buty przyszłam oglądać, przeleciałam cały ten obiekt i wie Pan a te bu..?... oglądałam rozumie Pan i tak myślę sobie tą..?  tam nie ma napisu i tak wpadłam do apteki, ale patrzę, wie Pan ja dwa albo trzy lata nie używałam żadnych kosmetyków, żadnych i tak patrzę no może się zmieniło, ale tak patrzę, wcale nie wykluczałam może chcą inaczej zarabiać i zrobili  nowe produkty, ale pan zaczął, wie Pan ...?... posłucham oferty, prawda, bo nigdy nie byłam obojętna zawsze słuchałam, czy odpowiadała mi, czy nie. Widzi Pan, ja mogłam tylko się przyłączać do tych, które były kierunkowo nazwijmy to, z mojej strony programowej zmierzających do zwrotu pieniędzy.

Natomiast narobiono różnych takich bubli dodatkowych, które ja omijałam, ja zawsze wiedziałam, która właściwa jest, ale wie Pan nikogo się nie  przekona, tutaj nie ma o czym przekonywać, tu po prostu ja przekazywałam neutralną  informację, decyzję wyczyszczenia, no..

M.: Czy Pani sądzi, że to jest dobre,

Posłanka X: Wie Pan, ja nie chcę tutaj się w nic włączać, ja nie chcę na razie o tym nic mówić.

M.: Dobra

Posłanka X: Poza tym, wie Pan e.e...  wszystko jest złe, rozumie Pan o co chodzi, w tej chwili jest już wszystko złe, zresztą zawsze było złe, tak że wszystko jest złe, bo niektórzy mówią czy tak będzie lepiej, czy tak, ja mówię, zrobisz tak będzie źle, zrobisz tak będzie źle.

Nie ma innej możliwości wszystko jest złe, tam gdzie jest jeden element zły - wszystko jest złe

M.: I nie ma się co przejmować, po prostu.

Posłanka X: Nie ma, wie Pan nie ma się czym przejmować, natomiast nie jest bez znaczenia, to co się, że to jest na przykład, ja w tej chwili nie chcę niczego mówić, bo wie Pan nic nie wiem, bo trzeba by tyle samo opowiadać. Jakiś tam orientację - pogląd mam, tylko tak jak mówię, nie jest to jeszcze informacja, która na dany czas będzie zrozumiana.

M.: I być może nie potrzeba ...

Posłanka X: Ja nie mówię tak, bo to nie dotyczy, powiedzmy mnie, tylko dotyczy tego co trzeba wykonać, dla tych co mają to wykonać, a nie ja, bo ja się nie kasuję.

tylko to ma dotrzeć do takich, którzy mają wykonać krok w kierunku spłacania tych pieniędzy, wie Pan, do skasowania się. Mną rzuca, mną cały czas, wie Pan rzucało, z tych .proto....?..  okropieństwo, piekło potem, wie Pan oni kremują cały czas te wszystkie chwasty, wie Pan tu się nie kończy 2000, tu mnie cały czas torturują, prześladują, głodzą, zabijają zarzynają, depczą, wie Pan sześć miliardów na jedną - przeciwko, no zwariować, wie Pan można. Te, te same tortury, same tortury, a ja tak idę, no przecież jak ja bym to sama zaczęła 50 tal temu, ten Edłej przecież zszedł, to by się już dawno skończyło, a oni to wszystko zrobili idiotyzm z tego.

M.: Dokładnie.

Posłanka X: Przecież to miało być 60% stabilizacji dla tych co  w hurtowni kupują i zysk, a nie 0,5% prowizji. I to miało być 60% dla tych, którzy pracują w takiej firmie i ile lat temu, a konkurencja dla Watykanu, bo to wiedza psychologiczna i jak najwięcej tam te,  to już po prostu konkurencja

M.: To jest ponad 50% prowizji.

Posłanka X: jak to?

M.: Tak jest

Posłanka X: Wie Pan nigdy nie było takiej, było 0,50%

M.: 21% to jest najwyższa prowizja

wycięte dane osobiste

Posłanka X: Ostatnia firma w której byłam, była prowizja 100%

M.: Jaka to była firma?

Posłanka X: "Wanilla" -  100% komputerowa, Internet został wprowadzony, ta firma Internet wprowadzili, od tej firmy o  Internecie to już był koniec, już koniec już zdecydowanie się przeszło już z tego etapu, koniec w miesiącu 97 roku dotyczącego

M.: A gdzie ta firma działała

Posłanka X: Ona miała się przenieść do Warszawy świętojańskie jas....?... na Gibraltarze - jak to, cały świat w tym brał udział. Ale w  to wszystko w coście wystartowali, nie, nie to już był koniec tej opcji, kasacji ? z 97 roku. 

I już, wie Pan koniec był wszystko się skończyło, odnośnie tego, to, to też, widzi Pan on jeszcze wskazuje na te dwie fazy przejściowe, przechodzenia jednej w drugą - faz, ale to samo, tylko to  już jest koniec, a że jest to kolonialna taka opcja, to są podstawowi imperatorzy, a że te ośw..? czeski czy słowacki,

M.: Czeski błąd.

Posłanka X: Tak zwany czeski błąd sensu strikto..?  się prawnie akumuluje, a że Hiszpania, a że Anglia, a że Hameryka, no to wszystko ...?.. , a Portugalia nie ma dostaw ...?... Hiszpania może, to też często cho...?....  kilo...?...., ale , wie Pan, mówię że jest faza schodząca, no wie Pan jeszcze trwa, ja wiem kiedy powieszą się te mordy.. to wszystko zostanie wyłączone, komputer też wtedy nie będzie działał, a mikroprocesor zniknie, to, to wszystko ulegnie w gruzy, wszystko będzie spalone. Nie podobała się zielona trawka to się spodoba spalona, co ma wisieć nie utonie, co ma spłonąć nie ucieknie. A oni wszyscy pójdą do komputera, wie Pan jedzenie te wszystkie służ...?.. porzucają, to jest nieaktualne, że tak powiem, jak to apartament. Się nie podobała polska hołota, no lub jedna panu....?... faszystka, i teraz , wie Pan ile można, wie Pan tak ale jakie to są koszty, oni nic nie rozumieją, a ja mam już tego dosyć, bo ja się już tak od tego czasu "Słupka"..?.., wie Pan plątam, dla mnie nic nie było, ani relacji zawodowych, ani finansowych, ani związanych z miejscem pobytu, ani nic, nic, dosłownie nic, w ogóle w takim  tym odizolowaniem prawie, owszem ja chodzę i rozmawiam, ale wie Pan dla mnie żadnych opcji tutaj nie można było spełnić od początku do końca i po kolei, ale cały czas, no wie Pan te tortury same zabijanie i ci bandyci cały czas, i ci bandyci, wie Pan. Cały czas i na głos, wie Pan każda odezwa te wszystkie te co w publikacjach, te wszystkie na złość, wie Pan te Kwaśniewskie, te inne wybory, te insynuacja, te na upór, na przekór te radia, itd. to wszystko na moją złość. A teraz już chyba zostanie tylko "radio dla ciebie" tam jest tylko muzyka, najbardziej subtelne radio i tylko mówią o uni faszystowskiej, nic więcej. Czyli już sobie tu polecą pismo obrazkowe to już w komputerze, a ja już się wyłączam po zawieszeniu tego na wierzbie. ja myślałam, że to się już stało, teraz, w tym miesiącu, w pierwszym tygodniu i wtedy znikam - nie ma mnie. Nie może być więcej niż czwarty rok.

....?.... a on się może coś po....?....mnie przez te dwa lata ten ktoś, kto mnie zostawił zanim jeszcze jakiś gołąb wskazywał, muszą się wszyscy zawiesić na tych hakach faraońskich.

M.: 2004 to jest 2006 - sty

Posłanka X: No to już ich sprawa, to ich, nie moja, dlatego mówię, że oni na te wszystkie haki muszą, jak wszystkie na haki wejdą to już cały komputer wejdzie równie dobrze? I te komputery już będą  kreować jak zechcą, wie Pan ja już mam dosyć tego. Komputer zarejestruje, potem będą płacić tyle ile zechcą z własnej woli. Ja już mam tego tak dosyć, że już po prostu mam dosyć, no!

No, wie Pan ile można, jak ja to wszystko mam na bieżąco, wszystko, wszystko do mnie dociera pełną informację mam.

Teraz to i szczęki wszystkie opadły, już nie wiedzą co robić ...?... ta hołota, wie Pan to się słyszy jak się słucha, poza tym wszyscy ci redaktorzy już jęczą, skomlą?.. opowiadają, no bo wie Pan już  niestety rzeczy nieuchronne, a kto o tym pierwszy wie - kościół, a potem to dopiero przeszło jak długo nie mówili, teraz już redakcje wiedzą ci wszyscy bandyci polityczni, finansjera itd., ale wojsko jeszcze nie wytrzymało dezercji, ja już mam tego dosyć, wie Pan i ten Irak to wszystko,  no ile można tych rekonwa....?... jakoś tam, a ten Afganistan, wie Pan zarzynali itd. całymi latami, są wspólne ...? dla tych Chińczyków, wie Pan zamiast taką prostą rzecz wykonać policzyć oddać i skończyć, to proszę jeszcze to .....?...  nie wiem, dobrze idę, właśnie żebym chciała wyłączyć, wie Pan może właśnie będzie szybciej się wyłączyli niż - ten, to bym najbardziej chciała. 

Dziękuję bardzo, dziękuję i do widzenia.

M.: Ja też dziękuję.

